


W dniu 13 bm. ks. bp Julian 
Pękala Pierwszy Biskup Kościoła 
Polskokatolickiego w PRL obcho­
dzi! 40-letni jubileusz otrzymania 
święceń kapłańskich. Do życzeń 
które złożono w tych dniach na 
ręce jubilata, dołącza serdeczne 
życzenia Redakcja „Rodziny’’ — 
plurimos annos, plurimos!...

GŁOWA KOŚCIOŁA 
W NORWEGII

Biskup Frid tjov Birkeli z S ta- 
vanger został m ianowany przez 
Króla Olafa V i gabinet m ini­
strów  biskupem  Oslo i głową Ko­
ścioła w Norwegii.

Poprzedni prym as Kościoła nor­
weskiego 70-letni biskup Smemo 
ustępuje ze swego urzędu w  koń­
cu lipca ze  względu na podeszły 
wiek.

tsiskup Birkeli jest członkiem 
Wydziału Wykonawczego Św ia­
towego Związku Luterańskiego. 
Przez pewien czas był general­
nym sekretarzem  Norweskiego 
Tow arzystwa Misyjnego i sam 
przez dłuższy okres pracow ał ja ­
ko m isjonarz na M adagaskarze.

ZMARŁ DR Z. K. MATTHEWS
W szpitalu .nowojorskim zm arł 

d r Z. K. M atthews, poseł Bots­
wany w Stanach Zjednoczonych, 
były sekretarz dla spraw  afrykań­
skich przy W ydziale Pomocy M ię­
dzykościelnej SRK. Dr M atthews 
należał do Kościoła ang likańsk ie­
go. Z zawodu był adwokaterń. Na 
plenarnym  zgromadzeniu w Up- 
psali d r M atthew s m iał wygłosić 
refera t na tem at: „Kościół i n ę ­
dza ludzka '.

ZESPÓŁ ROBOCZY 
RZYM—GENEWA

W dniach od 16 do 19 m aja 
obradował w Ewangelickiej A ka­
demii A rnoldshain (NRF) Zespół 
Roboczy Rzym -Genewa pod 
wspólnym przewodnictwem  dr E. 
Carson Blake’a, sekretarza gen. 
SRK i biskupa Jana W illebrand- 
sa z watykańskiego Sekretariatu  
do spraw  Jedności Chrześcijan.

Zespół Roboczy stw ierdził zna­
czne postępy w dziedzinie w spół­
pracy szczególnie w zakresie po­
pierania rozwoju, spraw iedliw oś­
ci społecznej, 'pokoju. Jako kon­
kretne przykłady podano stwo­
rzenie wspólnego wydziału son­
dażu w zakresie rozwoju społe­
czeństw i pokoju, zwołanie kon­
ferencji poświęconej sprawom 
rozwoju krajów  zacofanych w 
Bejrucie oraz apele o zaniechanie 
konfliktu w Nigerii. Następnie o- 
m awiano wyniki prac przygoto­
wawczych do kongresu św iatow e­
go św ieckich-chrześcijan, jak 
również zagadnienia teologiczne i 
s truk tu ralne  Zespołu Roboczego.

OCENA PROBLEMU 
BLISKOWSCHODNIEGO

62 m isjonarzy am erykańskich z 
Libanu zwróciło się do chrześci­
jan  z apelem, aby zechcieli b li­
żej zapoznać się z sytuacją na 
Bliskim W schodzie i w łaściwie ją 
oceniać. Obowiązkiem chrześcijan
— piszą m isjonarze — jest odrzu­
cenie stereotypowych ocen. Tak na 
przykład: pod wpływem propa­
gandy izraelskiej przyjm uje się 
na Zachodzie, że arabscy uchodź­
cy w  r. 1948 i w r. 1967 opuścili 
swe domy własnowolnie, albo 
też za nam ową polityków arab ­
skich, podczas gdy my, k tórzy tu 
żyjemy — (słowa m isjonarzy 
am erykańskich) wiemy doskona­
le, że Izraelici wywierali nacisk 
i w prost zmuszali ich do opusz­
czania swych siedzib. Na Za­
chodzie mówi się wiele (w dal­
szym ciągu wywodzą w spom nia­
ni misjonarze) o dumie Izraelitów  
z odzyskania swej ojczyzny — 
Palestyny, o poczuciu dumy z 
faktu, że są Żydami i ta „dum a" 
ma w iele usprawiedliw iać, ale 
feapomina się o upokorzeniu, o 
stratach terytorialnych, o form al­
nym prześladow aniu ludności 
arabskiej... Napad Izraela na Ka- 
ram eh 21 m arca nazywa się na 
Zachodzie „represją”, natom iast 
arabskie akcje na zachodnim 
brzegu Jordanu  określa się mia­

nem ..terroryzm u Dla Arabów 
zaś ci bojownicy podziemia, to 
są „fedayeen", tzn. ludzie, którzy 
się poświęcają, tak  jak  bojownicy 
podziemia w krajach  okupowa­
nych czasu drugiej wojny św ia­
towej.

Apel podpisali m isjonarze róż­
nych Kościołów am erykańskich.

PREZYDENT KOŚCIOŁA 
REFORMOWANEGO

Rada Narodowa Kościoła Re­
formowanego Francji w ybrała no­
wego przewodniczącego (na m iej­
sce pastora P. Bourguet) pastora 
J. Maury, b rata zmarłego dyrek­
tora Wydziału Inform acji SRK — 
F ilipa Maury.

PAPIEŻ DO PATRIARCHY
Z okazji 50-lecia przywrócenia 

do życia patria rcha tu  m oskiew­
skiego Paw eł VI przesłał list do 
patria rchy  Aleksego, w  k tórym  
czytamy m. in:
„Przywrócenie patriarchatu  jest 
znam iennym  w ydarzeniem  religij­
nym w życiu Rosyjskiej Cerkwi 
Praw osław nej. Ten powrót do 
dawnych tradycji Waszej Cerkwi, 
przygotowany przez długoletnie 
prace naukowe oraz działalność 
duchow ieństw a i świeckich, stał 
się ważnym etapem  w  wysiłkach 
dążących do duchowego odno­
wienia Rosyjskiej Cerkwi P raw o­
sławnej. Spodziewamy się, że to 
nowe umocnienie Waszej ducho­
wej tradycji pomoże w pogłębie­
niu religijnego ducha i stanie się 
źródłem  nowej energii dla chrześ­
cijan, starających się nieść św ia­
dectwo pokoju w Chrystusie, 
którego św iat tak bardzo potrze­
buje.

Cieszy nas i to, że z łaski Bo­
żej, stosunki między naszymi 
Kościołami coraz bardziej się po­
lepszają, zwłaszcza w ostatnich 
latach. Jeżeli w dalekiej przesz­
łości jak  również w nie tak od­
ległej epoce, między Kościołem 
katolickim  i Rosyjską P raw o­
sławną Cerkwią miały miejsce 
nieporozumienia, niedostateczne 
rozumienie się, a zwłaszcza pew ­
ne bolesne fakty, to w kon tak­
tach la t ostatnich widzimy rękoj­
mię dalszego rozwoju braterskiej 
miłości, wzajemnego zrozumienia 
i wspólnego działania ku pomyśl­
nem u rozstrzygnięciu różnic ist­
niejących jeszcze między Stolicą 
Rzymską a Patriarchatem  Mos­
kiewskim"...

PAMIĘCI PIONIERA 
EKUMENIZMU

W Geaewie zm arł 6 czerwca w 
wieku 67 la t przewodniczący Wy­
działu Centralnego Światowej 
Rady Kościołów d r F ranklin  
Clark Fry.

Zm arły był jednym  z pionierów 
ruchu ekumenicznego i z w iel­
kim  poświęceniem i energią dzia­
łał w  SRK od praw ie dwudziestu 
lat. „Tylko niewielu działaczy 
kościelnych i biskupów w yw iera­
ło tak  Wielki wpływ na życie koś­
cielne w ciągu tak długiego okre­
su czasu jak  dr F ry” — powie­
dział d r Carson Blake, „W ciągu 
tych dwudziestu lat d r Fry nie 
opuścił ani jednego zebrania. 
Miał on niezwykły dar k ierow a­
nia międzynarodowymi debatam i 
ekum enicznym i" — stw ierdził dr 
V isser't Hooft, poprzedni sekre­
tarz generalny SRK.

Dr F. C. Fry odgrywał rów­
nież znaczną rolę w swym koście­
le macierzystym. Należał do 
Zjednoczonego Kościoła L u te rań ­
skiego w Ameryce i kilkakrotnie 
pełnił wr nim  funkcję prezydenta. 
Przez dłuższy okres czasu był 
członkiem W ydziału W ykonaw­
czego Światowego Związku L ute­
rańskiego.

D r Fry urodził się w Bethle- 
hem, Pennsylvania (USA). Ukoń­
czył Sem inarium  Teologiczne Lu- 
terańskie w Filadelfii i Hamilton 
College w  Clinton (N.Y.). S tudio­
wał również w Ameryk. Szko­
le studiów  klasycznych w A te­
nach.

MODLITWY O JEDNOŚĆ
Zgrom adzenie episkopatu w 

B lantyre (Malawia) ogłosiło ty ­
dzień modłów o jedność chrześci­
jan. Biskupi przedyskutowali sze­
reg zagadnień związanych z roz­
wojem Kościoła w  tym  kraju.

W M alawii żyje 612 tys. kato­
lików (na ogólną liczbę miesz­
kańców — 4.200 tys.).

PATRIARCHA JUSTYNIAN 
W WIEDNIU

P atria rcha praw osławny Rum u­
nii Justyn ian  złożył dziesięciod­
niową w izytę w  W iedniu. P a tria r­
cha był gościem kardynała Koeni­
ga. Celem wizyty było naw iąza­
nie ściślejszych kontaktów  Koś­
cioła prawosławnego w Rum unii 
z Kościołem rzym skokatolickim  w 
Austrii.

ŚMIERĆ ARCYBISKUPA 
NECSEYA

W N itrze zm arł arcybiskup 
N itry Edw ard Necsey. Arcybiskup 
Necsey był jedynym  przedstaw i­
cielem hierarchii czechosłowac­
kiej, k tóry uczestniczył w obra­
dach Synodu Biskupów.

PATRIARCHA HAYEK 
W RZYMIE

Papież Paweł VI przyjął na 
oficjalnej audiencji patriarchę 
katolików  obrządku syryjskiego 
Antiochii i całego Wschodu Igna­
cego Hayeka. Uroczystość m iała 
bardzo uroczysty charakter.

PRZYGOTOWANIA DO 
ZJAZDU W BOGOCIE

Biskupi krajów  Ameryki Ła­
cińskiej przygotowują się bardzo 
starannie do plenarnego zjazdu, 
który odbędzie się w  Bogocie 24 
sierpnia w obecności papieża. 
Przedm iotem  obrad biskupów bę­
dzie analiza sytuacji ekonomicz­
nej, społecznej i politycznej w 
Ameryce Łae., problem y szkolni­
ctwa, kultury, młodzieży i dusz­
pasterstw a.

OZNAKI GODNOŚCI 
BISKUPIEJ

Papież zarządził, że od w rześ­
nia br. takie oznaki godności, jak  
m itra, tron, pastorał przysługiwać 
będą tylko—.biskupom. Jednocześ­
nie papież zniósł pew ne oznaki 
czci świadczone podczas liturgii, 
jak  przyklękanie przed biskupem.

Na naszej okładce:
Bitwa pod Grunwaldem  
(środkowy fragment obra­
za) mai. Jan Matejko (1838- 
1893)

fot. H. Romanowski
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KTO JEST DOBRY?
Obok proroków prawdziwych, poja­

w iali się niekiedy prorocy samo­
zwańcy, różnego rodzaju kuglarze, 
kombinatorzy, naciągacze i zwodzi- 
ciele. Przed tymi prorokam i ostrze­

ga Jezus Chrystus apostołów i słuchaczy.
Czy w dobie współczesnej istnieją prorocy? 

Tak. istnieją, chociaż nie nazyw ają się pro­
rokami. Prorokam i Nowego Testam entu są 
apostołowie i ich następcy biskupi oraz k a ­
płani. Oni to przem aw iają w  im ieniu Boga, 
gdy głoszą ludowi ewangelię Jezusa Chry­
stusa. Zdarzają się także i fałszywi prorocy. 
Są nimi ci biskupi i ci kapłani, którzy pod 
płaszczykiem ewangelii, lub na jej m argine­
sie głoszą naukę w łasną, najczęściej błędną 
i fałszywą. Ewangelia i kapłaństw o są dla 
nich ową owczą skórą, kryjącą ich złe in ten­
cje i opaczne zamysły. Takich proroków n a­
leży umieć w porę demaskować, a następnie 
stronić od nich jak najdalej.
„Po owocach ich poznać je ” (Mat. 7, 16). 
„Bądź dobrym -’. — powiedział konający na 
łożu śmierci górnik do swego syna. Tylko 
taki zostawił mu testam ent.

Słowami umierającego górnika wzywa cię 
dziś Kościół: Bądź dobrym. Okaż dobre ser­
ce nie tylko osobom najbliższym, ale i tym. 
którzy w danej chwili najwięcej dobroci po­
trzebują. Zapytasz może, dlaczego mam być 
dobrym, przecież młodzieniec ewangeliczny, 
który pyta Chrystusa: „Nauczycielu dobry,
co mam czynić dobrego, aby osiągnąć życie 
w ieczne?’’ — w odpowiedzi słyszy: „Dlaczego 
nazywasz mnie dobrym ? Jeden tylko Bóg 
jest dobry”. Tak, to praw da, Bóg jest samą 
dobrocią. Jego niepojęta dobroć przejaw ia 
się nieustannie. W ystarczy popatrzeć na 
C hrystusa Pana, który przeszedł przez św iat 
dobrze czyniąc. Dobrocią przezwyciężył zło 
Dobrocią podbił serca ludzkie. Ale czy ta 
wypowiedź Jezusa Chrystusa pozwala przy­
puszczać, że człowiek to istota zła, sam olub­
na, niezdolna do czynienia dobrego? Nie. 
Wypowiedzią tą  chciał Chrystus jedynie pod­
kreślić, że nieskończoną dobroć można przy­
pisać tylko samemu Bogu. Wszystko zaś, co­
kolwiek prócz Niego dobrym nazwać się go­
dzi, w Nim bierze swój początek. Jak i z tego 
wniosek? Otóż, jeżeli człowiek został stwo­
rzony na obraz i podobieństwo Boga, to i pod 
tym  względem powinien się do Niego upo­
dobnić, idąc za upomnieniem Zbawicielo- 
wym : „Bądźcie tedy i wy doskonali, jako i 
Ojciec wasz Niebieski doskonały jest”. Ale 
jak ma się ta dobroć objawiać?

Św. Jan  Chryzostom wyżej staw ia siłę 
dobra, niż moc w skrzeszania umarłych. W 
jednym  ze swych kazań pisze: „Możesz dzia­
łać cuda, możesz um arłych wskrzeszać, ni­
czym jednak nie zadziwisz pogan, jak tym, 
gdy zobaczą, że jesteś dobry i łagodny”.

Do pogan nie musimy jechać, ale w ystar­
czy, źe będziemy apostołami dobroci w ro­
dzinie, szkole, fabryce, na ulicy. Trzeba tylko 
chcieć, a Pan Bóg swoją łaską dopomoże, 
dopełni reszty. Przykładów bezinteresownej 
dobroci nie brakow ało w  czasie ostatniej 
wojny, nie b rak  ich i dziś, wśród nas, wśród 
naszych wyznawców.

Uczy Chrystus w ewangelii, k tórą Kościół 
nam  czyta w dniu dzisiejszym, jak  pozna­
wać i rozróżniać dobre i złe drzew a: po
owocach. „Po owocach ich poznacie je” (Mat. 
7, 19). Jakim  ty jesteś drzewem? Czy osiką 
szumiącą swym listowiem — czy też dorodną, 
owocującą jabłonią? Jakie rodzisz owoce? 
Jak ie  są tw e myśli, słowa, tw oje czyny? Czy 
tylko kw itniesz pow tarzając „Panie, Panie”, 
czy też owocujesz w  dobrych czynach.. Tylko 
owocując, tj. w ypełniając wolę Ojca n iebie­
skiego możesz wejść do królestw a bożego. 
Dokąd idziesz? Odpowiedz przed sobą i 
przed Bogiem.

Najlepszy przykład dobroci zostawił Jezus 
Chrystus. Przez całe życie był d o b r y .  N a­
rodził się jako M esjasz przekreślający cia­
sne pojęcia religijne, narodow e i społeczne.

narodził się jako najwyższy z istniejących na 
świecie arcykapłanów, niedościgły kosmopo­
lita, przywódca nowego ruchu społecznego 
polegającego na powszechnym zrównaniu, 
sprawiedliwości, miłości, pokoju i d o b r o c i  
ku wszystkim i w e wszystkim

Ówczesny św iat podzielony na obozy poli­
tyczne, społeczne i religijne nie był w  stanie 
przyjąć niczego, co w narodzeniu Boga-Czło- 
w ieka miało swój początek i swe dopełnie­
nie. Nawykł do głośnych haseł, wytworzo­
nych przez wieki konwencjonalizm ów i re li­
gijnych przerostów, nie wyobrażał sobie na­
wet, aby Bóg mógł się rodzić w s ta jn i lub 
grocie, aby cierpieć m iał niedostatek, aby 
rodzicami takiej osobistości mogli być biedni 
wyrobnicy. Nie było gotowości na przyjęcie 
tajem nicy Słowa wcielonego.

Przyszedł bez wojska, nie palił miast, nie 
szukał podbojów, nie szerzył terroru. D o b r o  
znał i d o b r o  tylko czynił, dążył do po­
wszechnego zbratan ia w Bogu-Ojcu, wskazał 
niezwykle prostą drogę do poznania praw dy 
i życia jej nakazami, wreszcie życie oddał 
swoje na krzyżu, aby tym  co weń uw ierzą
— życie wieczne darować. Czymże jest po­
tęga faraonów, zaborczość wodzów w szyst­
kich czasów, wspaniałom yślność najbardziej 
hojnych m onarchów? Czy krzyż nie okazał 
się silniejszy i trw alszy od piram id i sfink­
sów, czy ewangelia sprawiedliwości, miłości 
i pokoju nie objęła w posiadanie wszystkich 
kontynentów , czy bogactwa łaski nadprzyro­
dzonej można w ogóle przyrównać do jak ie­
gokolwiek ziemskiego skarbu lub fortuny? I 
pomyśleć tylko, że to wszystko dokonywać 
się zaczęło w ciszy betlejem skiej, w  noc Bo­
żego Narodzenia. Kto na to był przygotowa­
ny? Chyba prostoduszni pasterze, ludzie o 
nie wypaczonych jeszcze umysłach, ludzie 
zdolni pojąć, że potęga miłości i d o b r o c i  
wyższa jest nad chrzęst broni, nad bitew ne 
zwycięstwa i trium falne pochody. Reszta nie 
była przygotowana. Po swojemu tłum aczyła 
zapowiedzi proroków, po swojemu snuła nić 
fantazji m esjańskiej. Nawet ten, który nad 
wodami Jordanu, odziany sierścią w ielb łą­
dzią, z kosturem  w  dłoni nawoływał ziom­
ków do prostow ania dróg Pańskich, do rów ­
nania jego ścieżek, niewiele dokonał. Im się 
śniła potęga, ziemskie panowanie, zemsta, 
buta, bogactwa. I tak przepojony był tym 
poglądem naród, że w straszliwej godzinie 
śmierci Jezusa jeden tylko uczeń stać będzie 
pod krzyżem, ale opatrznościowe ram iona 
krzyża obejmą wszystkich ludzi dobrej woli.

Narodził się Syn Boży. Bóg przyjął postać 
człowieka, połączyły się dwie natury : boska 
i ludzka. Odwieczne Słowo Ciałem się stało. 
Na krótko. Tylko na 30 lat, spośród których 
trzy poświęci nauczaniu ludzkości, głoszeniu 
Ewangelii, d o b r y  Pasterz z dobrą nowiną o 
miłości Boga do ludzi, o obowiązkach i p ra ­
wach tych ludzi wobec Boga i siebie samych 
przem ierzał świat. Kto przeczytał choćby 
jedną spośród czterech ewangelii nie oprze 
się urokowi bijącej z niej d o b r o c i  bożej. 
Mądrość życiowa splata się przedziwnie z 
łaską, a ideały sprawiedliwości, miłości, po­
koju i d o b r o c i  stanow ią główną myśl 
przewodnią. Tak, to był cel odwiecznej O- 
patrzności, aby przez przyjście Syna Bożego 
na św iat: ukazać ludziom Boga jako d o ­
b r e g o ,  wyrozumiałego, gotowego do prze­
baczenia Ojca. Tego dotąd n ikt nie pow ie­
dział, to nauka nowa, radosna — ewangelia. 
Jej znajomość rodzi w umysłach ludzi goto­
wość przyjęcia wszystkich praw d podanych 
przez Jezusa Chrystusa — gotowość uw ie­
rzenia w Jego, posłannictwo. w  obietnice, 
które pozostawił. Oto potęga d o b r o c i .

To nic, że wypaczono w  ciągu wieków 
naukę Syna Bożego, nic, że dodano do niej 
m nóstwo spraw  czysto ziemskich, nic, że teo­
logowie skom plikow ali ponownie naukę o 
Bogu — to nie powinno zniechęcać w ierzą­
cych. W prost przeciwnie: powinno natchnąć 
myślą szukania praw dy Bożej w  Kościele.

który wprost do Ewangelii nawiązał, który 
pragnie swym w iernym  podać czystą naukę 
Jezusa Chrystusa bez ludzkich domieszek — 
w Kościele Narodowym. Bp Hodur pisał, że 
tylko Kościół powiązany z tradycjam i n aro ­
dowymi m a moc żywego zaczynu — wszystko 
inne to m artwota, W parze z tym  dążeniem 
winno iść pragnienie w iary w  Boga a nie w 
ludzi, pragnienie oddawania czci Bogu, a n':e 
ludziom, pragnienie pełnienia woli Bożej w 
codziennym życiu, a nie wyżywania się w 
coraz to nowych form ach kultowych. O sta­
tecznie Jezus Chrystus nie ceremonii i kultu  
uczył, ale d o b r o c i ,  miłości Boga i bliźnie­
go. Nie tam  więc praw dziwy Kościół, gdzie 
m nóstwo ceremonii, ale tam, gdzie obok ce­
rem onii i nabożeństw  panuje d o b r o ć ,  m i­
łość, p raw da i pokój ożywiający duchownych 
i w iernvch.

Ks. M.P.

EWANGELIA
według św. Mateusza (7, 15 — 21)

Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom swoim: 
Strzeżcie się fałszywych proroków, którzy do 
was przychodzą w odzieniu obcym, a w ew ­
nątrz są wilki drapieżne. Po ich owocach 
poznacie ich. Czyż zbierają z ciernia winne 
jagody, albo z ostu figi? Tak wszelkie drze­
wo dobre, owoce dobre rodzi, a zle drzewo, 
owoce zle rodzi. Nie może drzewo dobre 
złych owoców rodzić, ani też drzewo złe, do­
brych owoców rodzić. Wszelkie drzewo, któ­
re nie rodzi owocu dobrego, będzie wycięte i 
w ogień wyrzucone. Tak więc po ich owo­
cach poznacie ich. Nie każdy, który mi mówi 
Panie, Panie — wejdzie do królestwa nie­
bieskiego. Ale kto wypełnia wolę Ojca mego. 
który jest w niebiesiech. ten wejdzie do kró­
lestwa niebieskiego.

„Bądźcie ludźmi, zanim  będziecie 
uczonym i; uczcie się sądzić o rzeczach 
i ludziach, oglądać się koło siebie, w y ­
rabiać w  sobie, przede w szystk im  oby- 
watelskość“

(ST. Z AM O JSK I)

„Serca ludzkiego niczym  nie zdobę­
dziesz prędzej —  jak dobrocią“

(K. T A Ń S K A )

LIPIEC, VII NIEDZIELA PO ZESŁANIU 
DUCHA ŚW.

V 21 Daniela, Wiktora
Pn 22 Marii, M agdaleny
W 23 Bogny, Apolinarego
Sr 24 Kingi, K rystyny
C 25 Jakuba, Krzysztofa
P 26 Anny, Grażyny
S 27 Julii, N atalii



NA DRODZE
ZJEDNOCZENIA
KOŚCIOŁA

W przew ażającej większości dyskusji cen­
tra lnym  tem atem  jest inne zagadnienie, a 
m ianowicie kapłaństw o. Nagle w kontekście 
zjednoczenia wyszło na jaw, że najbardzie j 
podstawowym  kapłaństw em  Kościoła jest 
kapłaństw o całego ludu bożego. Negocjacje 
zjednoczeniowe znacznie nasiliły dyskusje 
zw iązane z „kapłaństw em  świeckich".

N atom iast bardziej problem atyczne są 
zagadnienia odnoszące się do kapłanów  ordy­
nowanych. Co to jest ordynacja? Kto udziela 
święceń? Czy wszyscy kapłani są sobie rów­
ni, czy też są różne ordynacje (takie jak  
diakonów, księży i biskupów)? Jak i jest 
związek pomiędzy ordynacją a udzielaniem 
sakram entów ?

W różnych spotkaniach podawano na te 
pytania rozm aite odpowiedzi.

Światowa Rada Kościołów pragnie ułatw ić 
porozumienie się oraz rozw ijać zgodę poprzez 
studia prowadzone na Wydziale do spraw  
świeckich (Laity Departm ent) oraz w 'Sekre­
tariacie d/s W iary i K ultu (Faith and Order 
Secretariat). Co to zapowiada na przyszłość? 
Na pewno głębsze zrozumienie tego czym 
jest kapłaństwo, a współzależność pomiędzy 
rozm aitym i pojęciami kapłaństw a w Koś­
ciele okaże się w sposób niewątpliwy jeżeli 
kościoły będą to zagadnienie badać razem w 
sposób zgodny.

W ątpliwości dotyczące chrztu niem owląt 
oraz opory w stosunku do „chrztu m asowe­
go” o raz‘ włączenie się baptystów  i Kościoła 
Uczniów _ Pańskich do negocjacji zjednocze­
niowych " spowodowały, że gdzieniegdzie 
chrzest i konfirm acja stały się głównym te ­
m atem  dyskusji. Niezgodność sądów wykaza­
ła  jasno, że cały proces inicjacji chrześcijań­
skiej wymaga gruntownego przedyskutow a­
nia.

Zależność pomiędzy w iarą a chrztem,
miejsce niem ow ląt we wspólnocie chrześci­
jańskiej, prawo wolności sumienia, (zwłaszcza 
prawo ochrzczonych w dzieciństwie, którzy 
w  w ieku późniejszym chcieliby przyjąć
chrzest wierzących) — wszystko to jest 
przedm iotem  dyskusji. Ponadto gdzieniegdzie 
sednem spraw y sta ł się sakram entalny cha­
rak te r chrztu oraz to czy jest on środkiem 
łaski. Czy można mówić o „odrodzeniu przez 
chrzest"?

W ostatecznej jednak analizie tem atem
centralnym  jest natu ra  samego Kościoła. J a ­
ki jest jego charak ter jako w spólnoty? Jaka 
jest natu ra  uczestnictwa w tej wspólnocie? 
Jak  powinno być uporządkowane jego życie? 
Jaką rolę spełnia Kościół w  boskim planie 
zbawienia ?

Negocjacje zatem w skraw ie zjednoczenia 
Kościoła sprawiły, że ludzie w rozmaitych 
częściach św iata coraz bardziej badawczo mu 
się przyglądają. Bez w ątpienia jest to po­
mocne dla ruchu odrodzenia Kościoła. Prze- 
dyskutow ując zagadnienia które nas dzielą, 
odkrywam y głębokie elem enty wspólne, k tó­
rych nieraz nie uświadam ialiśm y sobie. Uczy­
my się przy tym, że w zajem na izolacja w 
w yodrębnionych od siebie w spólnotach przy­
czyniła się do braku świadomości jedności w 
Chrystusie i przynosiła szkody m isyjnem u 
posłannictw u oraz życiu Kościoła.

Coraz więcej też kościołów poszukuje „jed­
ności wszystkich na każdym miejscu co było

przedm iotem  rozważań Zgrom adzenia Św ia­
towej Rady w New Delhi. N ajpierw  oznacza 
to jedność kościołów w określonej części 
św iata czy w  jakim ś kraju. Rodzi to pragnie­
nie zam anifestowania jedności już osiągnię­
tej, aby wzrastać w coraz większej jej pełni.

Sama jednak rozległość tego ruchu uw ydat­
niła inny problem, a mianowicie jaki jest 
związek jedności wszystkich w  określonym 
jednym  miejscu do jedności wszystkich w 
innych m iejscach? Jaki jest stosunek jed­
ności na poziomie lokalnym do jedności na 
szczeblu ogólnym?

Mnożąc jedność w rozmaitych narodach, 
moglibyśmy być rozdzieleni nawzajem  przez 
nacjonalizm  tak  samo szkodliwy jak i deno- 
m inacjonizm  dzielący nas obecnie. Na kon­
sultacji w  spraw ie negocjacji dotyczących 
zjednoczenia Kościoła w Bossey delegaci 
uświadomili sobie ten problem  bardzo dobit­
nie. Chociaż Kościół m usi być mocno zw ią­
zany z narodem  będąc na usługach danego 
k ra ju  względnie kultury, jest on jednak ze 
swojej istoty katolicki czyli powszechny. Cho­
ciaż w iara musi być przystosowana do każ­
dego czasu i kultury, jest to jednak w iara 
całego Kościoła wszystkich czasów i wszyst­
kich wieków. Jak  w przyszłości ma się przed­
stawiać ta  praw da?

N ikt jednak  nie posiada jeszcze gotowej 
odpowiedzi na to pytanie. Jest wszakże rze­
czą jasną, że ruch zjednoczenia Kościoła do­
maga się gwałtownie takiej odpowiedzi. Jest 
to częściowo powód dlaczego następne Zgro­
m adzenie Światowej Rady Kościołów będzie 
roztrząsać zagadnienie: ..Duch Święty a ka- 
tolickość Kościoła".

W zmianka o katolickości naprow adza nas 
na kw estię znaczenia jedności Kościoła w 
ruchu ekumenicznym. K onsultacja w Chateau 
de Bossey była pod tym względem bardzo 
znacząca; członkowie jej przybyli z całego 
świata. Atoli równocześnie skład jej p rzeja­
wiał ak tualne bardzo wąskie horyzonty i u -  
chu zjednoczeniowego w  porównaniu z ru ­
chem ekum enicznym  obejm ującym  całość.

Pierwsze i samo przez się narzucające się 
ograniczenie można by ująć słowami jednego 
z delegatów : „Czy to nie jest wymowne — 
zauważył — „że na tym  spotkaniu nie po­
trzebujem y tłum aczy"? Jest to rzeczywiście 
wymowne, zwłaszcza gdy przyjrzym y się 
kościołom zainteresow anym  ruchem  zjedno- 
czeniowvm, to przekonujem y się, ze prawie 
wszystkie z nich m ają swoje korzenie w 
Reformacji Angielskiej. Chociaż więc delega­
ci na konsultację przybyli z całego świata, 
większość z nich jednak zdobyła swoje wy­
kształcenie teologiczne w  Angin i przybyw a­
ła do kościołów będących owocem pracy m i­
syjnej anglo-am erykańskiej.

Wielkie kościoły reform acyjne z kontynentu 
europejskiego były reprezentow ane jedynie 
przez delegatów  Zjednoczonego Kościoła 
Ewangelickiego (wyłącznie zjednoczenie lu- 
teran  i reform owanych kościołów niemiec­
kich) oraz przez kilku delegatów z Afryki 
i Azji przybywających w  im ieniu kościołow 
zależnych od m isyjnej pracy Europejczyków. 
Nieobecność wielkich Kościołów wschodnich 
tradycji praw osław nej, starokatolików  oraz 
rzym skokatolików  jest sam a w  sobie wielce 
wymowna.

MEREDITH B. HANDSPICKER 

c .d .n .

Jak  inform owaliśm y arcybiskup A ten Hie- 
ronimos oświadczył na konferencji praso­
wej w m arcu br., że Święty Synod posta­

nowił nie wysyłać do Uppsali przedstawicieli 
Cerkwi greckiej, zaznaczając w ten sposób 
swój protest przeciwko „mieszaniu się Świa­
towej Rady Kościołów w w ewnętrzne sprawv 
Grecji". Postanow ienie to zostało powzięte 
oczywiście pod wpływem faszyzującego rzą­
du, który poczuł się dotknięty pewnymi sfor­
mułowaniam i Światowej Rady Kościołów 
odnośnie sytuacji panującej w  Grecji.

13 czerwca generalny sekretarz ŚRK po 
wizycie u patriarchy  Aten mógł donieść, że 
Kościół grecki zmienił nieco swą decyzję i 
wysyła do Uppsali teologów świeckich.

OBSERWATORZY I GOŚCIE Z KOŚCIOŁA 
RZYMSKOKATOLICKIEGO

W atykański Sekretariat do spraw  Jedności 
Chrześcijan wyznaczył, (a Papież decyzję tę 
potw ierdził) nast. obserw atorów  na P lenarne 
Zgrom adzenie ŚRK w Uppsali:

Dr Erie de Costa, b. redaktor czasopisma 
..The Eastern Economist", New Delhi (Indie).

Ojciec P. Duprey, ze zgromadzenia Białych 
Ojców, podsekretarz sekcji orientalnej Se­
k reta ria tu  Jedności (Francja), panna Rose- 
m ary Goldie, sekr. Rady Świeckich w W aty­
kanie (Australia), ojciec Jerom e H am er do­
m inikanin, sekr. S ekretariatu  Jedności (Bel­
gia), ojciec Em m anuel Lanne (Francja), B. 
Law. dyrektor kom itetu episkopatu USA do 
spraw  ekumenicznych, Hans L. M artensen 
biskup Kopenhagi (Dania). Jorge Medina. z 
Kat. U niw ersytetu Santiago de Chile (Chile), 
siostra Magdalena M orawska, urszulanka. 
Biuro do spraw  W ychowania i Apostolatu w 
Rzymie (Polska), J. Schutte, były sekretarz 
generalny zgromadzenia misyjnego (JN K i'). 
ojciec T. S transky z Sekretariatu  Jedności w 
W atykanie (USA), Jean Tillard, dominikanin, 
profesor Teolog. F akulte tu  Papieskiego w 
O ttawie (Kanada), d r August Vanistendael, 
członek Papieskiej K om isji Studiów  „Iustitia 
et P ax”, Bruksela (Belgia), d r Vittorio Vero- 
nese. prezydent Banco di Roma, członek pap 
Kom isji „Iustitia et P ax ” (Włochy), dr J. 
Y akubu, P ax  Rom ana (Ghana).

Jako Goście uczestniczyć będą z Kościoła 
rzym skokat. następujące osobistości:

bp W illebrands, sekretarz S ekretariatu  Jed ­
ności (Holandia), o. Vincenzo Miano, sekre­
tarz Sekretariatu  dla niewierzących (Włochy), 
bp. J. G rem illion, sek re tarz  papieskiej Kom i­
sji studiów  „Iustitia et P ax  (USA), bp Ch. 
Moeller, podsekretarz Kongregacji do spraw  
w iary (Belgia), bp Carlo Bayer. generalny se­
k retarz międzynarod. Caritas (NRF), ojciec 
H erm an Seiler, sekretarz Komisji ekum. die­
cezji Sztokholm.

DOMINIKANKI W INTENCJI OBRAD

Dominikanki w  Roegle opuściły swój kon­
w ent i na czas obrad IV Zgrom adzenia P le­
narnego ŚRK przeniosły się do wynajętego 
pomieszczenia w Uppsali, gdzie pod przewod­
nictw em  Szwedki m atki Ingrid będą się bez­
ustannie modlić o pomyślny w ynik obrad 
Światowej Rady Kościołów.
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Dominikanki poszły w ślad protestanckiego 

zgromadzenia zakonnego w Taize. którego 
członkowie modlili się o owocne obrady So­
boru W atykańskiego.

METROPOLITA EMILIANOS
O PERSPEKTYWACH EKUMENIZMU

Przedstaw iciel Ekumenicznego PatrTarcny 
Konstantynopola przy Światowej Radzie 
Kościołów m etropolita Emilianos udzielił wy­
w iadu katolickiem u dziennikowi szw ajcar­
skiem u (Le Courier). Po stw ierdzeniu, że 
ruch ekum eniczny znalazł się w  stadium  po­
ważnych trudności (żeby nie powiedzieć — 
kryzysu), M etropolita oświadczył:

„Nie sądzę, aby wypowiedzi patriarchy 
A thenagorasa spotkały się z należytą uwagą. 
Mówi on o fazie miłości. Ponieważ uważa on 
miłość za rzecz nieodzowną naw iązał liczne 
kontakty w Jerozolimie, Konstantynopolu, w 
Rzymie, Genewie i Londynie. Ale za pomocą 
uścisków — chociaż mogą one stanowić 
wzruszające widowisko — nic się nie osiąg­
nie. W decydującej fazie trzeba dojść do 
afirm acji pluralistycznego, wielopostaciowego 
Kościoła, przy czym uszanować trzeba p rze­
konania i sposób m yślenia innych i zacho­
wać zasadniczą budowę w iary chrześcijań­
skiej.

Niektórzy sądzą, że jest to niemożliwe. 
Ale dlaczego aż do XVII w. istniała interko- 
m unia między~Rato!ikami i prawosławnym i ? 
Istniała mimo że nauka o Trójcy św. o roli 
papieża, o celibacie kapłańskim  była już 
sformułowana... Ale jak  trudno przychodzi 

,nam  jeszcze przyjm ować słowo Boże z ust 
kapłana innego wygnania! Jeśli możliwa jest 
już w ym iana kaznodziei oznacza to. że Lud 
Boży uczynił w ielki krok na drodze do w i­
docznej jedności...

Żyć darem  w iary — to jedno z charak te­
rystycznych sform ułowań teologii praw osław ­
nej... a  w Uppsali praw osław ni tworzyć bę­
dą najw iększą grupę. To ważne novum, k tó­
re stanowi punkt zw rotny i konfrontację w 
ruchu ekumenicznym...

...Przez sam ą swoją obecność prawosławie 
przypom ina zachodniemu światu, że nie mo­
żna budować przyszłej jedności be? u względ­
nienia- tego fak tiT ż e  Kościół należy spoić z 
rozS Jyrtr—częScH aby jedność opierała
się tylko na tych w artościach, które sa~wlas^ 
ciwe zachodowi. Troska o zjeCtnSćżerTIe du­
chowych wartości, które znajdują się w 
dwóch chrześcijańskich św iatach (Wschodu i 
Zachodu), z których każdy posiada swoją teo­

logię i tradycję, stanowi trudny  do osiągnię­
cia ideał dnia jutrzejszego.

Wiele oczekujemy również od udziału p ię t­
nastu katolickich „delegowanych obserw ato­
rów"’, którzy będą mogli w  Uppsali wyłożyć 
swój punkt w idzenia i znajdą wdzięcznych 
słuchaczy.

KRYTYKA ŚWIATOWEJ RADY 
KOŚCIOŁÓW

Na zebraniu kierowników pewnych ew an­
gelickich organizacji studenckich w Norwegii 
powzięto uchwałę, która w  dość ostry sposób 
atakuje działalność Światowej Rady Kościo­
łów. „Z w ielkim  niepokojem — piszą wspom ­
niani działacze — obserwujemy rozwój ru ­
chu ekumenicznego pod kierownictwem  Świa­
towej Rady Kościołów. Dokumenty, które 
ukazały się jako przygotowanie do Zebrania 
Plenarnego w Uppsali, dowodzą wyraźnie, że 
krytyka, k tó rą  od szeregu la t kierowano pod 
adresem  Światowej Rady Kościołów, była 
uzasadniona. Ekum enizm w tvm  ruchu osiąg­
nął szczyt zagm atwanych myśli i pojęć o 
wierze i o zadaniach Kościoła w świecie. 
SpVawę stosunku człowieKa 3o Boga i '  odku­
pienia przez Jezusa Chrystusa zastąpiono 
zwiastowaniem  zadań hum anitarnych. Mówi 
się o dziełach Bożych w  Kistorii, o śladach 
Chrystusa w  obcych religiach w sposób, któ­
ry może prowadzić do likw idacji Kościoła i 
zamieszania religijnego.

Nadszedł już czas, aby Kościoły i organi­
zacje kościelne, które poważnie trak tu ją  ob­
jaw ienie biblijne w ystąpiły ze Światowej 
Rady Kościołów. • Jesteśm y przekonani, że 
można dziś znaleźć inne form y chrześcijań­
skiej jedności niż te," k tóre propaguje SKK ’.

K rytyka tego rodzaju znajduje poparcie w 
kołach kościelnych Norwegii jak  również w 
pewnych kołach w innych k rajach skandy­
naw skich. Już w New Delhi Kościół norw e­
ski głosował przeciw integracji MigH^ynarn- 
dowej Rady M isyjnej w ŚRK.

W Szwecji szczególnie energicznie przeciw 
ŚRK i IV Plenarnem u Zgrom adzeniu w ystą­
piły gminy Zielonoświątkowców i im pokrew ­
ne. Zgrom adzenie ŚRK nazw ał jeden z m ów­
ców „widowiskiem bez porównania". Szcze­
gólnie niechętnie gminy te przyjęły w iado­
mość o udziale obserwatorów Kościoła rzvm - 
skokatolickiego.

WSZYSTKO 
0 SOBORACH {15}
Piąty Sobór Ekumeniczny odbył się w  Kon­

stantynopolu, w maju 553 r. Soborowi prze­
wodniczył patriarcha bizantyjski, Eutychiusz 
(553-565).

Papież WigiHusz nie brał udziału w  Sobo­
rze, chociaż on prosił cesarza o zwołanie tego 
zgromadzenia. W grudniu 551 r. papież zmie­
nił po raz drugi swoje stanowisko, rzucił 
klątwę na cesarskie edykty teologiczne (cał­
kiem prawowierne) i schroni! się w  obawie 
przed aresztowaniem w  kościele chałcedoń- 
skim św. Eufemii.

Ze swego ukrycia w  kościele papież doma­
gał się by Sobór rozwiązano, gdyż nieporozu­
mienia teologiczne powinni rozwiązywać 
trzej patriarchowie neutralni, tj. aleksandryj­
ski, antiocheński i jerozolimski.

Sobór, nie zważająe na zachowanie się i 
opinie papieża, wyłożył ważną naukę o unii 
hipostatycznęj w  Jezusie Chrystusie, potępił 
trzech uczonych syryjskich („Trzy rozdziały”)
i w^łfcrfcmoBach dogmatycznych wyklął ich 
zwolenników. Klątwa spadła wówczas i na 
papieża Wigiliusza jako heretyka. W dniu 11 
lipca 553 r. wykreślono jego imię z dypty- 
chów kościelnych (wykazów liturgicznych 
używanych podczas Mszy św.) z tą jednak 
uwagą, że Sobór, odrzucając Wigiliusza, nadal 
pragnie utrzymać jedność Rzymu z całym 
chrześcijaństwem.

Piąty Sobór Ekumeniczny posiada wielkie 
znaczenie dla starokatolickiej mariologii. W 
kan. 6 ogłosił Marię Bogarodzicę „w sensie 
właściwym lub dosłownym” a w kan. Z uznał 
ją za „świętą i sławną Matkę Bożą zawsze 
Dziewicę”.

Po Soborze papież Wigiliusz został skazany 
przez cesarza na wygnanie (jako heretyk), 
lecz nadal ukrywał się w  świątyni chalce- 
dońskiej. Dopiero po roku groźba podania do 
publicznej wiadomości jego pewnych zobowią­
zań złożonych cesarzowej Teodorze przed 16 
laty skłoniła go do ustępstw i upokorzenia 
się przed cesarzem. Ostatecznie więc u z n a ł  
Piąty Sobór za Ekumeniczny, przyjął jego 
uchwały bez zastrzeżeń i opuścił swój azyl.

Ta czwarta zmiana poglądów umożliwiła 
mu też powrót do Rzymu, gdzie już toczył 
się spór o spadek po nim. Zanim jednak Wi­
giliusz dotarł do swej stolicy, zmarł w  nie­
wyraźnych okolicznościach. (Na Sycylii w 
555 r.). W drodze towarzyszył mu diakon Pe- 
lagiusz, który również zmienił swe poglądy 
na „trzy rozdziały” i na Sobór. Chwalił m ąd­
rość cesarza i dlatego został po Wigiliuszu 
papieżem (556-561). Wprawdzie zarzucono mu 
w Rzymie zamordowanie Wigiliusza, lecz od 
zarzutu oczyścił się uroczystą przysięgą.

Papiestwo uznało Piąty Sobór Ekumenicz­
ny, ale nie uznawała go większość episkopatu 
Kościoła Zachodniego. Biskupi metropolii 
.mediolańskiej trwali w  schizmie do 570 r., a 
biskupi z arcybiskupstwa Akwilei — do 607 r.

Ks. S. W.
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Zakończenie roku szkolnego było 
bardzo uroczyste. Przemawiał kie­
rownik szkoły a potem w pro­

gramie artystycznym popisywali się so­
liści i zespoły chóralno-recytatorskie z 
poszczególnych klas. Po akademii dzie­
ci wraz z nauczycielami rozeszli się do 
swoich klas. Za nimi podążyli rodzice. 
Tam, w klasach, nastąpiła najbardziej 
emocjonalna część uroczystości — roz­
danie cenzurek. Zajrzyjmy i my do 
klasy pierwszej jednej ze szkół war­
szawskich. Pierwszoklasiści z wypieka­
mi na twarzach oczekiwali na pierw­
sze w swoim życiu oficjalne, opatrzone 
pieczęciami świadectwo własnej pilno­
ści, zdolności i zachowania się. Nauczy­
cielka bardzo pięknie przemawiała do 
swych wychowanków i ich rodziców. 
Wyjątkowym, smutnym fragmentem 
tego przemówienia była informacja, że 
spośród 31 uczniów klasy I A, tylko 
jeden uczeń nie przeszedł do następnej 
klasy. Każdy z nas, dorosłych uczestni­
czących w tej miłej uroczystości, nie 
mógł, choć na chwilę, nie pomyśleć o 
tym chłopcu. Co jest przyczyną jego 
tragedii? Jak się on w tej chwili czuje: 
najgorszy spośród wszystkich?

W pierwszej kolejności dostało cenzurki 10 
najlepszych uczennic i uczniów. Do św ia­
dectw dodano im w  nagrodę książki. Potem  
do katedry w yw oływ ani byli uczniowie do­
brzy, którzy jednak na nagrodę jeszcze nie 
zasłużyli, a za nimi dostateczni. Nauczyciel­
ka każdego całowała w policzek. Na samym  
końcu w yw ołany  został ów uczeń najgorszy, 
który  pozostaje na drugi rok w tej samej 
klasie. Jego wygląd różnił się znacznie od 
wyglądu pozostałych dzieci. Nie miał na 
sobie nowego ubranka, a jedynie stare, w y ­
świechtane i brudne. Tw arz  chłopca na jw y­
raźniej świadczyła, że nie jest cm należycie  
odżywiany. Nauczyciełka powiedziała m u  
kilka zdaw kow ych  słów i ucałowała w  poli­
czek. Janek nie odwzajemnił je j  tego po­
całunku, jak  to robiły wszystk ie  inne dzieci. 
Patrzył w  ziemię tępym  i obojętnym wzro­
kiem. Wyciągnął rękę po cenzurkę i... tu  
nastąpił n ieprzyjem ny zgrzyt. Do świadectwa  
przyczepiona była kar tka  z notatką, że ro­
dzice chłopca nie zapłacili 5 zł za blankiet 
świadectwa. W szyscy dorośli, uczestniczący 
w te j uroczystości, poczuli n iewątpliwie jakiś  
ciężar na sercu, gdy nauczycielka odkładała 
tę cenzurkę na katedrę. Dziesiątki rąk. jak  
na komendę, sięgnęło do kieszeni i do tore­
bek po drobne monety. Ubiegł wszystkich  
stojący najbliżej major-lotnik, którego cór­
ka ukończyła pierwszą klasę z  nagrodą. 
W ręczył wychow awczyni 5 zł i Janek otrzy­
mał swoje świadectwo z niedostateczną oce­
ną ze sprawowania i z przedmiotów ogól­
nych. Po powrocie do ławki złożył ten pa­
pierek we czworo i schował do kieszeni. 
Oczy nas, rodziców przez długi moment nie 
mogły się oderwać od ostatniej ławki, w 
której połyskiwała rozwichrzona czupryna  
najgorszego ucznia. Dziwne, ale tak się zda­
rza, że dzieci osiągające najgorsze wyniki  
w  nauce przeważnie siedzą w  ostatnich ław­
kach...

Po zakończonej uroczystości kilka osób do­
rosłych obstąpiło nauczycielkę. Padło pyta­
nie: „Czy nic się nie dało zrobić dla te­
go chłopca, aby przepuścić go do k lasy  dru­
giej?"

— W yjątkow o tępy i  niegrzeczny uczeń  
odpowiedziała pani. — Ponad 20 razy w y ­
syłałam 'wezwanie do jego rodziców, aby 
skontaktowali się ze mną. Niestety, nie zja­
wił się ani ojciec ani matka. Ignorowali każ­
dą wywiadów kę, każde zebranie rodziciel­
skie. Cóż mogłam w  te j  sytuacji zrobić?

— Chłopczyk jest taki chudy, wymizero-  
wany. Może ży je  w  ciężkich warunkach?  
zauważył ktoś.

Nauczycielka nie potrafiła nic konkre tne­
go na ten temat powiedzieć. Owszem, jeden  
raz pofatygowała się sama do domu Janka, 
ale zastała drzwi zamknięte. Na ponowną  
wizytę nie znalazła już  czasu... Idźm y więc 
do domu Janka i sami przekonajm y się, jak 
on żyje, jakich ma rodziców.

W wielkiej czynszowej kamienicy, na 
czwartym  piętrze jest mieszkanie oznaczone 
num erem  5. To tam właśnie mieszka nasz 
drugoroczniak. Jego m atka  nie wpuszcza  
nas do tego mieszkania. Jest pijana. Od są­
siadów dowiadujemy się rzeczy bardzo 
sm utnych Rodzice chłopca żyją w  separacji. 
On zamieszkał w  kuchni, a ona w  pokoju. 
Łazienka jest do wspólnego użytku. W rze­
czywistości spełnia ona rolę kości niezgody. 
Codziennie rano dochodzi w  niej do gorszą­
cych scen zwaśnionych małżonków. Sytuacja  
Janka w  tej rodzinie nie jest godna zazdrości.

Chłopcem nie chce się opiekować ani matka  
ani ojciec. Dziecko sypia raz w  kuchni, a 
innym  razem w pokoju. W zależności od 
tego k tóry  z  rodziców nie wrócił na noc do 
domu. A nieobecność ich w  domu w  porze 
nocnej jest częsta. Ona ma przyjaciela na 
drugim końcu miasta i co najm nie j trzy  
razy w tygodniu u niego nocuje. Ojciec też 
ma często jakieś nocne sprawy do załatwie­
nia. Przeważnie są to libacje, z których tra­
fia albo do izby wytrzeźwień, albo na ławkę  
w  parku, albo do jednej ze swych przyjació­
łek. Gdy oboje rodzice są w nocy w  domu, 
Janek sypia na barłogu w  łazience. Gorące 
potrawy dziecko jada bardzo rzadko. Ojciec
2 matką bez przerwy wyklucają się o to 
dziecko. Ona żąda, aby on zabrał je  do swo­
je j izb y  i dbał o jego wychowanie, on do­
maga się tego samego od swej małżonki.  
Janek najczęściej jest świadkiem  tych prze­
targów, O odrabianiu lekcji w  takich -wa­
runkach nie może być mowy. Po powrocie 
ze szkoły chłopiec przebywa głównie na uli­
cy. która n im  się opiekuje i wychow uje  go. 
Sytuacja rodzinna spowodowała, że Janek  
jest bardzo przedsiębiorczy, gdy chodzi o za­
spokajanie jego najprym itywnie jszych po­
trzeb. Potrafi odebrać słabszym od siebie 
dzieciom cukierek, bułkę lub jakąś zabawkę. 
Ponieważ jem u  n ik t  zabawek nie kupuje,  
więc bawi się -w dostępny dla niego sposób. 
Rzuca kamieniami w  ko ty  i psy, wybiera  
się na stadiony, odwiedza pobliski ogródek 
jordanowski i ta.m korzysta z  karuzeli, chuś- 
tawek. zjeżdżalni. Naukę trak tuje  jako zło 
konieczne. Taki  sam stosunek do tej 7\auki. 
jest jego rodziców. W  normalnych rodzinach 
dzieciom pomaga ojciec lub matka w  odra­
bianiu lekcji, czytają im bajeczki,  kupują  
..Misie” i „Świerszczyki". Dzieci te wiele 
korzystają słuchając radia lub patrząc w  
telewizję. Janek jest pozbawiony całkowicie 
tych dodatkowych bodźców rozwoju inteli­
gencji.

Teraz, znając te fakty,  nie dziw im y się 
dlaczego Janek został na drugi rok w  klasie  
pierwszej.  Czy jednak na stwierdzeniu tych  
fa k tó w  można poprzestać? Obowiązkiem na­
uczyciela  — w ychow aw cy jest znać grun­
townie sytuację rodzinną najgorszych ucz­
niów. Szkoła ma prawo podejmowania in i­
c ja tyw y w sprawie ewentualnego pozbawie­
nia złych rodziców prawa opieki nad dziec­
kiem. Szkoła może także w  dostępnym dla 
siebie zakresie ułatwić tak im  uczniom, jak  
Janek, odrabianie lekcji w  świetlicy szkol­
nej, czy w  domach innych dzieci. W każdej 
szkole istnieją organizacje młodzieżowe  
ZHP, Z MS i Z MW. Czyż członkowie tych  
organizacji nie mogliby pomóc Jankowi i 
jem u  podobnym uczniom? Organizacje m ło ­
dzieżowe przy różnych okazjach podejmują  
różne zobowiązania społeczne. Dobrze by 
było. aby przedmiotem takich zobowiązań  
była indywidualna pomoc dla uczniów sła­
bych. W arunki domowe niektórych uczniów  
są dobre. Czy z tych warunków nie mógłby  
korzystać także Janek w  ramach pomocy 
koleżeńskiej?  W tej dziedzinie inicjatywa or­
ganizacji młodzieżowych może wziąć szeroki  
rozmach. Oczywiście, inicjatywa taka nigdy 
się nie wylęgnie, jeśli nauczyciele i zarządy  
organizacji młodzieżowych nie będą w ie­
działy o tym. że niektórzy uczniowie, tacy 
jak Janek, żyją w  ciężkich warunkach i na­
prawdę potrzebują pomocy. Gdyby taka po­
moc nadeszła w porę Janek na pewno nie 
zostałby na drugi rok w  klasie pierwszej.

JE R Z Y  ALEK SAN D ER



ROZPOCZYNALIŚMY OD ZERA...
P roste spraw y są zazwyczaj trudne do po­

jęcia, a ludzka pam ięć zawodna. W ko­
łowrocie biegnącego życia, w powodzi 

drobiazgów, spraw, problemów i zagadnień, 
gubi się istotny sens zmian, jakie zaszły w 
życiu każdego z nas i w bytowaniu każdej 
poszczególnej rodziny na przestrzeni ubie­
głych dwudziestu czterech lat.

Pozornie jesteśmy zm ian tych świadomi 
i śledzimy je na bieżąco w doniesieniach 
prasowych, kronikach filmowych i... podczas 
każdego spaceru po mieście. Widzimy jak 
zmienia się k raj i nasze życie. W ielkie inw e­
stycje przemysłowe, kolejna dom inanta tych 
czy innych jego gałęzi, zm iana struk tu ry  rol­
nictwa, pow stawanie lub rozbudowa w ięk­
szych i mniejszych zakładów przemysłowych
— wyciskają niezatarte piętno na całym na­
szym społeczeństwie. Mieszkamy coraz lepiej 
i w  coraz to piękniejszym otoczeniu. Coraz 
bardziej rozszerza się baza zaopatrzenia, m o­
żemy kupić więcej towarów' w coraz to lep­
szym gatunku. Jesteśm y lepiej ubrani, lepiej 
jemy, możemy pozwolić sobie na ku ltu ra lne 
spędzenie czasu, nasze dzieci uczą się w  ja ­
snych, kolorowych szkołach, a podczas wa­
kacji poznają k raj. Zakłady pracy organizują 
na coraz to szerszą skalę wycieczki krajowe 
a naw et zagraniczne, kupujem y motory i sa­
mochody, przem eblowujem y mieszkania, m e­
chanizacja w kracza do naszych domów. 
Mnożą się pralki, lodówki i odkurzacze, świat 
wchodzi między nasze ściany za pośredni­
ctwem okienka telewizora — a wszystko to 
dzieje się praw ie niedostrzegalnie. Prawda, 
że większość tych rzeczy kupujem y na raty 
i musimy ściśle planować nasz budżet, aby 
jakoś wszystkiemu podołać, że często ogra­
niczamy jeszcze potrzeby i stosujem y ścisłą 
gradację w ydatków  — ale tym  niemniej 
wszyscy chcemy żyć lepiej, łatw iej i wygod­
niej, i pragnienie to realizujemy.

Czy łatwo — na pewno nie. Czy bez tru d ­
ności — czasem z ogromnymi. W coraz to 
w zrastającym  tempie pracy i całego życia, 
w zmęczeniu i zdenerwowaniu, przy stałym 
akom paniam encie żalów, narzekań i utyski­
wań na różne niedociągnięcia, braki i bolącz­
ki jakich nam  życie nie szczędzi.

Te „kolce" bytowania, tym dokuczliwsze, 
że odczuwane bezpośrednio na co dzień, n ie­
jednokrotnie przesłaniają nam  niepodważal­
ny fakt zasadniczych zmian na lepsze, jakich 
jesteśmy świadkam i i współtwórcami.

Zmiany bowiem, naw arstw iające się każ­
dego dnia tracą  moc niespodzianki i za­
skoczenia. Przyzwyczajam y się do nich. przy­
stosowujemy i wreszcie przestajem y je do­
strzegać. Zm niejszają one jakby swoją wagę 
i sta ją  się podobne do gigantycznego m alo­
widła, gdy człowiek stoi przed nim  zbyt b li­
sko. Widzi w tedy chropowatości farby, ślady 
pociągnięć pędzlem, jakieś plamy i nierów ­
ności — a piękno i treść obrazu są przed 
nim ukryte. Dopiero perspektywa, spojrzenie 
z oddali pozwala spostrzec i pojąć całe pięk­
no i ogrom dzieła.

Nasze ludowe dzieło gospodarowania i po­
lityki ma dopiero dwadzieścia cztery lata. I 
dużo to dla poszczególnego człowieka i n ie­
zwykle mało dla państwa. Dopiero, gdy się

uświadomi sobie, że od chwili w ydania M a­
nifestu Lipcowego minęło tak  niewiele lat, 
a to wszystko, co nas otacza zmieniło zasad­
niczo swą treść i formę, człowieka ogarnia 
zdumienie.

Szary, zwykły człowiek w przągnięty w kło­
poty dnia codziennego, chciałby zawołać za 
Galileuszem ,.a jednak się kręci”, mimo b iu ­
rokracji, niedociągnięć i braków, a co więcej 
nie tylko się „kręci", ale pięknieje, rozkwita, 
rozbudowuje się i umacnia. To takie proste, 
a jednocześnie piękne.

Wśród wielu ankiet społecznych przepro­
wadzonych przez „Życie W arszawy”, w ięk­
szość obraca się w kole spraw  najbliższych 
zwykłemu człowiekowi. M ałżeństwo, rodzina, 
praca, nauka — sukcesy i porażki. Piszą 
czytelnicy — robotnicy i technicy, studenci i 
gospodynie domowe, oficerowie i lekarze. Z 
ich wypowiedzi w yłania się obraz zm ian i 
przeobrażeń jakim  ciągle ulega życie po­
szczególnych jednostek. Ludzie w spom inają 
początki swego dojrzałego życia i wśród w ie­
lu  wypowiedzi rok wyzwolenia rysuje się 
jako okres startu , początku i nadziei. Piszą 
następnie o trudach jakie przyszło im poko­
nać, a kończą m arzeniam i, tak  zwykłymi 
i prostymi, jak  proste jest w zasadzie życie 
człowieka. Większość z nich zdobyła w tym  
czasie wykształcenie, lub wyższe kw alifika­
cje, m ieszkania i meble, dochowała się dzieci 
i nadal pragnie żyć coraz lepiej i upiększać 
swe życie. Ich losy to w  m iniaturze losy nas 
wszystkich — losy kraju.

Zam iast więc raz jeszcze wyliczać cośmy 
osiągnęli cofnijm y się do la t wyzwolenia, 
przypom nijm y z czym startow aliśm y, a tym  
lepiej pojmiemy ogrom dokonanego dzieła.

O ddaję głos uczestnikom ankiet „Życia 
W arszawy" zebranych w  książkach „Jaka 
jesteś rodzino?’' oraz ,.Mąż i żona".

„Urodziłam się w 1929 roku w  W arszawie. 
Pochodzę z w ielodzietnej (dziewięcioro dzieci) 
rodziny robotniczej. Jestem  ósmym z kolei 
dzieckiem. Ojcu memu (wykwalifikowany 
robotnik — specjalista od staw iania zapór 
wodnych, odznaczony w 1958 r. Srebrnym  
Krzyżem Zasługi za budowę rurociągu P ili­
ca—Łódź, obecnie na nm eryturze) trudno  było 
wyżywić i odziać tak liczną grom adkę w 
okresie przedwojennym . Praca była przew aż­
nie sezonowa. Zimą i wczesną wiosną, gdy 
ojciec był bez pracy, często do naszego domu 
zaglądał głód”.

„W 1945 roku znalazłam  się w  zupełnie 
nie znanym  mi mieście wojewódzkim. Tam 
zastało m nie wyzwolenie. M anifest PKWN, 
który przylepiono na płocie, gdzie niedaw no 
wisiał czerwony afisz z nazwiskiem  mego 
rozstrzelanego męża, W'ydał mi się wręcz 
objawieniem. Łzy po stracie męża, jeszcze

nie obeschły, głód i nędza sprawiły, że czu­
łam się jak najbardziej „wyklętym  ludem ”. 
Program  M anifestu wydal mi się jedynym 
możliwym do przyjęcia (...). Nie wiem jak  u 
innych, ale na mojej świadomości pochodze­
nie inteligenckie zupełnie nie zaciążyło. Po 
prostu ze światem, który odszedł, nic mnie 
nie wiązało".

"W ojna zabrała mi rodziców i siostrę. Po­
w stanie warszawskie uczyniło mnie wdową. 
Zostałam z m aleńkim  dzieckiem, nie przygo­
tow ana do życia, z lękiem i niepewnością w 
sercu, bez pieniędzy. Należało zaczynać od 
zera.”

„izbie, w' której mieszkałam, zabrakło — 
w wyniku działań wojennych — ściany i 
części sufitu. Remontować nie było co. A 
ponieważ wszystkie domy we wsi, zostały po 
wojnie w  podobnym stanie, spieniężyliśmy 
nasz dobytek, zawiązaliśmy tobołki, zabrali­
śmy dzieci i dalejże do miasta. (...) On otrzy­
m ał niezłą pracę w fabryce, ja  niańczyłam 
dzieci, prałam , szyłam, stałam  w kolejkach 
po żywność. Wieczorami za to chodziliśmy 
do miejscowego domu ku ltu ry  albo do kina. 
Rozkoszowaliśmy się uzyskanym awansem. 
W tym  czasie życie społeczne i polityczne 
kraju  było bogate w wydarzenia. W m ia­
steczku odbywały się masówki, wiece, zebra­
nia. Początkowo nieśmiało, potem coraz od­
w ażniej zaczęłam uczestniczyć w tych ogól­
nokrajow ych w ydarzeniach”.

„Byłam po m aturze, pochodziłam z in teli­
genckiego domu. Mąż mój natom iast, miał 
tylko niepełną szkołę podstawową i pracował 
jako robotnik w  fabryce. (...) W m arcu 1945 
r. wyjechaliśm y do Bydgoszczy. (...) Całą na­
szą w ypraw ę stanow iła ogromna walizka, a 
w niej dosłownie jedna męska koszula, oraz 
skarpetki ,.podkolanowki" dla mnie. Z tym  
startow aliśm y w życie. Rozpoczęliśmy pracę. 
Mąż zabrał się do nauki, aby jakoś uzupełnić 
wykształcenie, oczywiście godząc naukę z 
pracą”.

„Poznaliśmy się u ' 1946 r. w jednym z 
m iasteczek na Ziemiach Odzyskanych. Ona 
półsierota, ja od daw na bez ojca i m atki, ona 
i ja  z dobytkiem mieszczącym się w  jednej 
wspólnej walizce, ona i ja pełni naiwności 
i nieznajomości świata".

„Po wyzwoleniu udaliśm y się do Rzeszowa. 
(...) Mimo, że byłem wyższym urzędnikiem  
państwowym , załatanym , wykonującym  kilka 
funkcji naraz, pełen entuzjazm u dla tego, co 
nastało z władzą ludową, nie miałem  czasu 
zorganizować innego pomieszczenia dla mej 
rodzinki, jak przejściowy pokój. (...) Byliśmy 
szczęśliwi, mimo że bardzo biedni".

„rozpoczęliśmy pracę i mozolne wicie 
gniazdka. Pożal się Boże, co to było za 
gniazdko — w wypalonej ruderze, w odstą­
pionej nam  przez dobrych ludzi norze. (...) 
Żona razem  ze m ną dźwigała cegłę gdzieś 
pod niebo, kładła wapno, by lepić to ubogie, 
ciasne, ale wspólne gniazdko...”

Nasze wspólne „gniazdo” zmieniło swój 
kształt. Rozciąga się jasne i kolorowe w 
lipcowym słońcu, owiane łopotem flag. A 
przecież rozpoczynaliśmy od zera. Tak jesz­
cze niedawno. Zaledwie dwadzieścia cztery 
lata temu...

HABER



w
al

cz
yl

i 
m

ąd
rz

e

A *  *

*  * *  
*

WYBIŁA GODZI I

A - ^
/*- '♦ “ y ł-

> -
/*» / ł “ 

>*» ^

**“ -*~
A~

A~

W  X  \

22 lipca, w  dubińskich lasach, koło Mie­
chowa, partyzanci AL bili się z krakow ską 
żandarm erią, w  Oświęcimiu Hess zarządził 
kolejną m asakrę więźniów, na W ercors 
francusk i ruch  oporu zaatakow ał h itlerow ­
ski garnizo-n, am erykańsk i korpus desanto­
wy w ylądow ał na w yspie Guam, w  Berlinie 
H itle r usunął G uderiana ze stanow iska szefa 
sztabu W ehrm achtu i oddał je  Zeitzlerowi, 
Goebbelsa m ianow ał „delegatem  Rzeszy do 
spraw  w ysiłku w ojennego”, generał von 
Beck popełnił sam obójstwo a szef służby 
bezpieczeństwa, K altenb runner na rzeźni­
czych hakach w ieszał za podbródki podej­
rzanych o m aczanie rąk  w spisku S taufen- 
berga. W W aszyngtonie ogłoszono, że Roose- 
v elt zgodził się kandydow ać w  nowych w y­
borach prezydenckich. O świcie tego dnia 
radziecki czołg 7 korpusu K aw alerii G w ardii 
dorohuską szosą w jechał do Chełma, a ka- 
nonierzy 2 pu łku  zaczęli przerzucać sw oje 
działa i pojazdy na lewy, polski brzeg bu- 
żański. Za nimi przepraw iały  się polskie 
czołgi. Czołgi W ojska Polskiego... bowiem w 
tym  dniu K rajow a Rada Narodowa w ydała 
dekret o scaleniu I A rm ii Polskiej w  ŻSRR 
z A rm ią Ludow ą w  W ojsko Polskie i p rze­
jęciu zw ierzchnictw a nad nim przez Polski 
K om itet W yzwolenia Narodowego. Schodzili 
się do czołgów ludzie, ukryw ający się dotąd 
w  zakam arkach i zagajnikach, w ynędzniali 
i umęczeni h itlerow skim  terrorem . Oglądali 
pancerne maszyny, nie w ierzyli jeszcze w ła ­
snym oczom. W idząc w ym alow ane na dzia­
łowych wieżach białe piastow skie orły, za­
gadyw ali żołnierzy, jakby  chcąc przekonać 
się  „czy to jaw a, czy sen”, czy ci czołgiści 
m ówią tym  samym, co oni językiem. Żoł­
nierskie rogatyw ki były im  dobrze znane, 
n iejeden sam taką nosił służąc w  wojsku, 
niejeden m iał połową rogatyw kę w domu po 
wrześniowej kam panii. Tylko orzełki były 
inne, bez kopulastej korony, odmiennego 
k ro ju  od tam tych, p rzejętych z ułańskich 
czak K sięstw a W arszawskiego...

W sobotę 22 lipca od św itu n ik t w C heł­
m ie nie spał. Wszyscy byli podekscytowani, 
rozgorączkowani, przejęci wydarzeniam i. 
P rzez m iasto m aszerow ały polskie i radziec­
kie oddziały, pom ruk arm atn i oddalał się 
coraz bardziej, a Chełm tonął w 
czerw ieni i bieli. W ydawało się, 
że biało-czerwona chm ura spowiła szczyty 
domów, że osiadła na zEfułkach i za:wisła 
strzępam i na każdym balkonie. Miasto tonęło

J a k i  b y ł sen s  r e a ln y  ty c h  b i te w , j a k ie j  p o l i ty k i  
s ta n o w iły  z b ro jn ą  r e a l iz a c ję ,  ja k a  s y tu a c ja  n a ­
ro d o w a  i ja k i  in te r e s  p o d y k to w a ły  tę  p o l i ty ­

k ę ?  J a k ie  b y ły  j e j  w y n ik i?
O b o w ią z k ie m  n a s z y m  je s t  o d p o w ie d z ie ć  n a  te  

p y ta n ia .  N ie  p o  to , b y  w z y w ać  „ w z o r u jc ie  s ię ” , 
„ u c z c ie  s ię  s z tu k i u m ie r a n ia ” . W ie rz y m y , że e g z a ­
m in  z  t e j  s z tu k i b ę d z ie  n a s tę p n y m  p o k o le n io m  
d a ro w a n y .  I  n ie  po  to ,  b y  „ k rz e p ić  s e c a ” .

P o  to ,  a b y  z ło ż y ć  s p ra w o z d a n ie  z w y n ik u  w y ­
s iłk ó w  n a sz e g o  p o k o le n ia ,  z w y n ik u ,  k tó ry  d la  
n ic h . o s ie m n a s to la tk ó w , j e s t  s ta n e m  d a n y m , o c z y ­
w is ty m , „ p r z e d u s ta w n y m ”  — n ie  w ie d z ą , że t r z e ­
b a  go  b y ło  s tw o rz y ć . P o  to , a b y  u c zy ć  ich , że 
p o z o s ta je  ś la d  lu d z k ie g o  d z ia ła n ia ,  że  c z ło w iek  
n ie  j e s t  b e z r a d n y  w o b ec  lo s u , że w ła śc iw ie  p o ­
k ie ro w a n y  je g o  w y s i łe k  b ę d z ie  o w o c n y , że p rz e ­
o b ra ż a  rz e c z y w is to ść ,  że  w a r to .  A w^ięc po  to , a b y  
z ac h ę c ić  do  d z ia ła n ia .

I  ż e b y  n ig d y  n ie  m ó w ili  ta k  j a k  E w a S k o w ro ń ­
s k a ,  u ro d z a n a  4 p a ź d z ie rn ik a  1944 r. „ I  c ze m u  s t a r ­
si o d  n a s  s ą  ta c y  ro z c z a ro w a n i.  T w ie rd z ą ,ż e  n a m  
s ię  to  czy  ta m to  n ie  u d a , że n ie  z m ie n im y  ś w ia ta .  
P o z w ó lc ie  n a m  w ie rz y ć , że z b u d u je m y  le p sz y  
ś w ia t ,  p ię k n ie js z y  i w ię c e j s p ra w ie d l iw y ,  s k o r o  
w a m  s ię  to  n ie  udało**.

T rz e b a  im  p o k a z a ć , że m y ś m y  je d n a k  coś n ie  
coś o s ią g n ę li .  In a c z e j sz y b k o  p r z e s ta n ą  W 'ierzyć, 
że sam i m o g ą  i źe  p o w in n i te ż  coś do  te g o  d o rz u ­
c ić . *

G dy  d z iś  w ra c a m y  m y ś lą  d o  s t rz e l is ty c h  o b e l i ­
s k ó w  w z n o sz ą c y c h  się  n a d  rz ę d a m i ż o łn ie rs k ic h  
m o g ił — s z u k a jm y  s e n s u  d z ia ła n ia ,  k tó re g o  k o sz ty  
tu ta j  s p o c z y w a ją .  S z u k a jm y  t rw a ły c h  s k u tk ó w  M i­
ro s ła w c a  i K o ło b rz e g u , S ie k ie re k  i B u d z isz y n a .

W ie m y : n a  sza lę  w a g i r o z s t r z y g a ją c e j  te rm in ,  
m ie js c e  i  sp o só b  z a k o ń c z e n ia  w o jn y ,  ro z s tr z y g a ­
ją c e j  o p rz y s z ło ś c i p o w o je n n e j  E u r o p y  ś ro d k o w e j ,  
a  m o że  i c a łe j  E u ro p y , rz u c o n o  ju ż  o d w a ż n ik i  
o g ro m n e g o  c ię ż a ru :  M o sk w a  i S ta l in g r a d ,  K u rs k  
i B ia ło ru ś ,  J a s s y  i o fe n s y w a  s ty c z n io w a . R zu c o n o  
s e tk i  d y w iz ji ,  ty s ią c e  czo łg ó w  i s a m o lo tó w . J e d ­
n a k ż e  n ie  w s z y s tk o  b y ło  z d e c y d o w a n e  i w s k a ­
z ó w k a  w a g i n ie  s ta ła  w m ie js c u  — je sz c z e  le k k o  
d rż a ła ,  w a h a ła  s ię . W id z ie liśm y  to  — i d o rz u ­
c il iś m y  s w ó j ,  n ie w ie lk ie g o  w o b ec  t a m ty c h  c ię ­
ż a r u .  a le  je sz c z e  je d e n ,  m o ż e  t e n  o s ta tn i  k a ­
m y c z e k .

C ię ż a r  te g o  p o ls k ie g o  k a m ie n ia  j e s t  t r u d n o  w y ­
m ie rn y .  D la  n a s  je s t  o n  o g ro m n y :  to  c ię ż a r  ż y ­
c ia  k i lk u  ty s ię c y  łu d z i,  c ię ż a r  k r w i  k i lk u n a s tu

ty s ię c y , c ię ż a r  d o li o s ie ro c o n y c h  d z ie c i, c ię ż a r  łe z  \ 
o w d o w ia ły c h  żo n , o p u s z c z o n y c h  m a te k .

H is to r ia  n ie  m ie rz y  k r w i  l i t e r a m i  i n ie  w aży  
d z ie c ię c e j  łz y . H is to r ia  p y ta  o  se n s  d z ia ła n ia  i — 
b y ć  m o że  c y n ic z n ie  — o s to s u n e k  s t r a t  i z y sk ó w ,
0 b ila n s .

D ziś  w ie m y  w sz y s tk o . W iem y , że  w o jn a  z a ­
k o ń c z y ła  s ię  9 m a ja  1945 r .  A le  m o g ła  z a k o ń c z y ć  
się  p ó ź n ie j .  W iem y , że w  P o c z d a m ie  p r z y ję to  n a ­
sze , p o ls k ie  s fo rm u ło w a n ie  i b ro n io n e  p rz e z  s t r o ­
nę r a d z ie c k ą  — p o s tu la ty  o d n o ś n ie  d o  p rz e b ie g u  
n a sz e j g ra n ic y  z a c h o d n ie j .

W ie m y , że p rz e d te m  ic h  n ie  p rz y jm o w a n o .  T y m  
ra z e m  m o g ły b y  te ż  u p a ść . W iem y , ż e  trz e c ia  część  
N ie m ie c  z n a la z ła  s ię  w  s fe rz e  o d d z ia ły w a n ia  Z S R R , 
co z a p e w n iło  l ik w id a c ję  w p ły w ó w  im p e r ia l iz m u
1 p o c z ą tk i  o d ro d z e n ia  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o . W ie ­
m y , że n ie  m u s ia ło  w c a le  t a k  b y ć .

W ie m y , że o b ó z  p o k o ju  i s o c ja liz m u , że  n a sz  
k r a j  u z y s k a ł w  k o ń c u  w o jn y  o s ią g n ię c ia  o g r o m ­
ne , b u d z ą c e  p o d z iw  i p r z e ra ż e n ie  ś w ia ta  im p e ­
r ia l is ty c z n e g o .  T e w y n ik i  n ie  s p a d ły  z  n ie b a , 
n ie  o f ia ro w a li  ich  n a m  T r u m a n  i C h u rc h il l .

S e n s  d z ia ła n ia  u ja w n ia ją  je g o  s k u tk i .  D a lsz y  
b ieg  w y d a rz e ń  w e r y f ik u je  d o p ie ro  p o c z y n io n e  n ie -
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w  chorągiewkach. N iełatwo było znaleźć 
czerwone płótno, więc kobiety darły  poszwy 
od poduszek, dzieliły się nimi, zszywały we 
flagi i wywieszały na najbardziej w idocz­
nych  m iejscach. Odcienie czerw ieni były 
różne, ale na to n ik t 'nie zw racał uwagi. 
Byle prędzej, byle więcej flag, byleby do- 
woli nasycić oczy w idokiem  przez la ta  nie 
oglądanych chorągwi, byleby w  te n  sposób 
dać św iadectw o rzeczywistości, że oto: — 
Nie zginęła!

W CHEŁMIE — WIEC

O godziriie 10 min. 45 radio m oskiewskie, 
w  stałej polskiej audycji, -nadało kom unikat, 
że nad wyzwoloną ziem ią polską, w  wolnym  
Chełmie, w ładzę objął PKWN. A udycji tej 
n ik t 'W Chełm ie nie odebrał, bo za posiada­
nie rad ia okupant k ara ł śm iercią. Za to ode­
b ra ł go w Londynie rząd em igracyjny i n a ­
tychm iast w ysłał do rządu angielskiego in­
form acyjną notatkę, opatru jąc  ją  tak im  ko­
m entarzem : „K om itet ten  uważa siebie za 
faktyczny, chociaż tym czasowy rząd polski 
i fak tu  ukonstytuow ania się go nie należy 
lekceważyć”. Trudno n ie  zgodzić się z ko­
m entarzem . Nie w iedziano natom iast w 
Londynie, że w  oszołomionym wolnością 
Chełmie gruchnęła wieść, że pod gmachem 
„na górce” o jedenastej odbędzie się wiec. 
Nowina w  kw adrans obiegła miasto. Na 
długo przed w yznaczoną godziną ma drodze 
d o ‘ „dyrekcji” pojaw iły  się grom ady cheł- 
m ian. Ciągnęli nią chłopi najbliższych»w io- 
sek, biegła rozkrzyczana, w szędobylska dzie­
ciarnia. Zbieracz fo lkloru powiedziałby, że 
„zły” panoszący się na „dyrekcy jnej” dro­
dze, w ystraszony ludzką ciżbą, opuściwszy 
uszy uciekł przed nią do kredow ych pieczar, 
bo takiej naw ały narodu nigdy n ie  oglądał.

Na placu, pod gmachem, tysiące ludzi, cy­
wilów, żołnierzy, kobiet, dzieci, oczekiwały 
rozpoczęcia wiecu, nie wiedząc, że s taną  się 
św iadkam i historycznego w ydarzenia, że 
współuczestniczyć im dano w założeniu w ę­
gielnego kam ienia pod budow ę nowego roz­
działu narodow ej historii.

P unk tualn ie  o jedenastej, na balkonie 
pierwszego p ię tra  gm achu, wychodzącym  na 
fronton budynku, otworzyło się okno i po­
jaw ił się w nim kasjer bagażowy chełm ­
skiej stacji, Andrzej Jamroziński. W kilku 
słowach oznajmił, że otw iera miting. Po nim  
przemówiło k ilka cywilnych i w ojskowych 
osób. W reszcie w oknie, obok ostatniego do­
wódcy polskiej kaw alerii, płk. Radziwono-

wicza ukazuje s'ię niewysoki, niepozorny 
człowiek. G arn itu r jego wysłużony, m ina 
nieco zażenowana zadaniem , jak ie  przyszło 
m u spełnić. Zdejm uje kapelusz i bierze do 
rąk  arkusze papieru. To Andrzej W itos, 
w iceprzewodniczący PKW N i kierow nik” Ke- 
sortu  Rolnictwa i Reform  Rolnych, b ra t 
Wincentego, w ójta z Wierzchołowic, p rzy ­
wódcy licznego stronnictw a, trzykrotnego 
prem iera polskich rządów.

— Do narodu polskiego! — Głos A ndrzeja 
W itosa najw yraźnie j drży — Rodacy! W y ­
biła godzina wyzwolenia!

Długo czyta zm ieniając kartk i. Tłum  słu ­
cha w  m ilczeniu nie spuszczając w zroku z 
mówcy i łapiąc każde słowo. Żaden szmer 
nie zamąca chwilL

— Wyzwolenie Polski, odbudowa państw o­
wości, doprowadzenie w o jn y  do zwycięskie­
go końca, uzyskanie dla Polski godnego 
miejsca w  świecie, rozpoczęcie odbudowy  
zniszczonego kra ju  — oto nasze naczelne za­
dania.

Tłum  słucha zahipnotyzow any w ielkością 
i prostotą słów m anifestu , w chłan ia każde 
jego sform ułow anie.

— Niech żyje Polska w olna, silna, niepod­
legła, suw erenna, dem okratyczna! — kończy 
A ndrzej Witos.

— Niech żyje! — odpowiedział tłum  po­
tężnym  głosem — Niech żyje.

Zafalow ała ciżba ludzka, odsłoniły się gło­
wy, nie w iadom o kto zaintonow ał Rotę. 
Śpiew ają ją  wszyscy, a po tw arzach toczą 
się łzy najwyższego wzruszenia. Ledwo 
skończono pieśń K onopnickiej, ktoś rozpo­
cząć M azurek Dąbrowskiego, po nim W ar­
szaw iankę i jeszcze raz Rotę. T łum  ciągle 
oszołomiony wolnością chce się wyśpiewać, 
wykrzyczeć, w yładow ać z siebie ogrom 
w zruszenia. Większymi i m niejszym i gro­
m adkam i rozchodzą się ludzie spod gmachu 
ale pieśń n ie m ilknie, oszołomienie w olno­
ścią nie opada. Do dziś chełm ianie pam ię ta­
ją  dobrze patos tam tych chwil, ich niepo­
w tarzalny  ładunek entuzjazm u.

Takie były narodziny Nowej Polski. Jej 
przyszłe społeczno-polityczne oblicze okre­
ślone zostało w  dopiero co odczytanym  M a­
nifeście.

. . .W ie lk i  j e s t  h i s to r y c z n y  d o r o b e k  n a r o d u  p o l­
s k ie g o .  S k ła d a ją  s ię  n a ń  o s ią g n ię c ia  k u l tu r a ln e  
i n a u k o w e ,  s k ła d a  s ię  n a ń  te z  p o ls k a  k r e w  p r z e ­
le w a n a  w  o b r o n ie  o jc z y n y ,  za  w o ln o ś ć  n a szą  i w a ­
szą , w  im ię  id e a łó w  i  p o s tęp ie . B y ł  ta k i  o k r e s  w  
ż y c iu  P o ls k i  L u d o w e j , g d y  ta  d z ie jo w a  s p u ś c iz n a  
b y ła  p r z e m ilc z a n a ,  p o m n ie js z a n a ,  a n a w e t  w r ę c z  
n e g o w a n a . T r e ś c i  p a t r io ty c z n e  m ia ły  w te d y  z n i ­
k o m e  m ie js c e  w  w y c h o w y w a n iu  m ło d e g o  p o k o le ­
n ia . W te d y  to  n a r o d z i ł  s ię  p o s ę p n y  te r m in  , ,b o -  
h a te r s z c z y z n a ” w y r a ż a ją c y  p o g a r d ę  d la  p e w n y c h  
tr w a le  z a p is a n y c h  w h is to r i i  n a s ze g o  n a r o d u  c z y ­
n ó w , lu d z i  s łu s z n ie  c z c z o n y c h  ja k o  b o h a te r ó w .  
T e n d e n c je  ta k ie  z n a la z ły  s w ó j  w y r a z  w  'r o ż n y c h  
k s ią ż k a c h ,  f i lm a c h ,  s z tu k a c h  te a tr a ln y c h ,  w y s t ą ­
p ie n ia c h  o r a to r s k ic h  i p u b l ic y s ty c z n y c h .  T y m  t e n ­
d e n c jo m  k ła d z ie  s ię  d z iś  k r e s .  W ie r z y m y ,  ż e  b ę ­
d z ie  to  r o b io n e  s ta n o w c z o  i  k o n s e k w e n tn ie ,  że  
b e z  r e s z t y  z o s ta n ą  w y t r z e b io n e  z  p o ls k ie g o  ż y c ia  
p o c z y n a n ia  g o d z ą c e  w  to  w s z y s t k o , co  s ta n o w i  
d o b r z e  p o ję tą  p o s ta w ę  p a tr io ty c z n ą ,  co j e s t  s z c z e ­
g ó ln ie  c e n n y m  e le m e n te m  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ­
ż y .  B e z  te g o  e le m e n tu  n ie  w y c h o w a m y  n a s z y c h  
d z ie c i  n a  lu d z i  id e o w y c h  g łę b o k o  m i łu ją c y c h  s w o ­
ją  o jc z y z n ę .

P a tr io ty z m  je s t  p r z e c iw ie ń s tw e m  k o s m o p o l i t y ­
z m u ,  a le  n ie  j e s t  z a p r z e c z e n ie m  in te r n a c jo n a l i z m u .  
N ie  w o ła m y :  P o lsk a , P o ls k a  — p o n a d  in n e  n a r o ­
d y .  C h c e m y  n a to m ia s t  w s p ó łp r a c y  z  in n y m i  n a ­
r o d a m i na  r z e c z  p o k o ju ,  na  r z e c z  w s z e c h s tr o n n e g o  
r o z w o ju  lu d z k o ś c i ,  n a  r z e c z  te g o  w s z y s tk ie g o ,  co  
p o m n a ż a  d u c h o w e  i  m a te r ia ln e  w a lo r y  n a s z e j  
z ie m s k i e j  d o c z e s n o śc i. N ie  tr a c im y  o c z y w iś c ie  z  
p o la  w id z e n ia ,  je ś l i  c h o d z i o n a s  — lu d z i  w ie r z ą ­
c y c h ,  w a lo r ó w  p o n a d c z a s o w y c h .  P r z e c iw s ta w ia m y  
s ię  i  ja k o  w s p ó łb u d o w n ic z o w le  i  ja k o  c h r z e ś c i­
ja n ie  z a tr u w a n iu  s p o łe c z e ń s tw a  d u c h e m  s z o w in i ­
z m u ,  n a c jo n a l iz m u ,  a n ty s e m i ty z m u ,  n ie n a w iś c i  r a ­
s o w e j .  J e s te ś m y  z  t y m i ,  k tó r z y  p ra g n ą  k s z ta ł to ­
w a ć  i  p o g łę b ia ć  w ś r ó d  o g ó łu  o b y w a te l i  p r z y ja ź ń  
d la  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  i in n y c h  k r a jó w  s o ­
c ja l i s t y c z n y c h .  J e s te ś m y  w ś r ó d  t y c h ,  k tó r z y  z  
c zc ią  p o c h y la ją  s ię  n a d  l i c z n y m i  w  P o lsc e  m o ­
g i ła m i ż o łn ie r z y  r a d z ie c k ic h  p o le g ły c h  w  w a lc e  o 
w y z w o le n ie  n a sze g o  k r a ju  sp o d  h i t l e r o w s k ie j  o k u ­
p a c ji .  z  c a ły m  s p o łe c z e ń s tw e m  u w a ż a m y  s o ju sz  ze  
Z w ią z k i e m  R a d z ie c k im  z a  p o d s ta w o w y  c z y n n ik  u -  
m a c n ia ją c y  n a s zą  n ie p o d le g ło ś ć  i  in te g r a ln o ś ć  t e ­
r y to r ia ln ą ,  ja k  r ó w n ie ż  n a sz ą  s i ln ą  p o z y c ję  n a  a r e ­
n ie  m ię d z y n a r o d o w e j .  P o p ie ra m y  w  p e łn i  p o ł i ty k e  
P Z P R  i  r z ą d u  P R L  z m ie r z a ją c ą  do  d a ls ze g o  za ­
c ie ś n ie n ia  s o ju s z u  i  w s p ó łp r a c y  w s z y s tk ic h  p a ń s tw  
s o c ja l i s ty c z n y c h .

S łu s z n o ś ć  t e j  l in i i  p o l i t y c z n e j  r z ą d u  P R L  je s t  
je s z c z e  b a r d z ie j  w y r a z is ta  w  ś w ie t le  u c h w a lo n y c h  
o s ta tn io  p r z e z  B u n d e s ta g  N R F  u s ta w  w y j ą t k o ­
w y c h .  T o r u ją  o n e  d r o g ę  a w a n tu r n ic z y m  p o c z y ­
n a n io m  n a c jo n a l iz m u  z a c h o d n io n ie m ie c k ie g o ,  a t y m  
s a m y m  z a g r a ż a ją  p o k o jo u ń  w  E u r o p ie . N ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  te g o  z a g ro ż e n ia  n a k a z u je  n a m  w s z y s t ­
k im  z a c h o w a n ie  c z u jn e j  p o s ta w y  i p r z y n o s i  n o w e  

p o tw ie r d z e n ie  o g r o m n e j  d o n io s ło śc i  n a s ze g o  u c z e ­
s tn ic tw a  w  o b o z ie  p a ń s tw  s o c ja l i s ty c z n y c h ,  a z w ła ­
s zc za  s o ju s z u  z  n a s z y m  p o tę ż n y m  s ą s ia d e m  i w y ­
p r ó b o w a n y m  p r z y ja c ie le m  — Z w ią z k i e m  R a d z ie ­
c k im .

(w g  ..Z a  i p r z e c iw ” , a r t .  p ro f .  d r  Z.
F il ip o w ic z a )

gflyś p rz e w id y w a n ia ,  p o d ję te  w  o d p o w ie d n im  cza - Nowe kształty przybiera stolica, w nowych kształtach rośnie Polska. 
Sie d e c y z je .

W n a sz y m  s z a c u n k u  d la  p o le g ły c h , s p o c z y w a ­
ją c y c h  d z iś  n a  z a c h o d n ie j  ru b ie ż y  R z e c z y p o sp o li­
t e j  p o d  Z g o rz e lc e m , p o d  S ie k ie rk a m i ,  d la  p o le ­
g ły c h , k tó rz y  s y m b o liz u ją  c a ły  w y s i łe k  i c a łą  
o f ia r ę  n a r o d u  w  o s ta tn im  k w a r ta le  w o jn y ,  n ie c h  
p ró c z  t r a d y c y jn y c h  w a r to ś c i  m o ra ln y c h ,  te g o  k u l ­
tu ,  „ p a t r io ty z m u  u c z u c io w e g o ” , z n a jd z ie  się  ta. 
s z c z eg ó ln ie  n o w a  n u ta ,  ta k  r z a d k a ,  j a k  r z a d k i  
je s t  s u k c e s  w  n a sz e j w ie k o w e j h i s to r i i .  N ie  w s ty d ź ­
m y  s ię  — w ła ś n ie  n a d  m o g iłą  p o le g łe g o  je s t  m ie j ­
s c e  n a  t rz e ź w ą ,  r e a l i s ty c z n ą  o c en ę  w ie lk ie g o  d z ie ­
jo w eg o  s e n s u  b itw y , k tó r ą  to c z y ł, n a  rz ecz o w ą  
o c e n ę  s p o so b u  k ie ro w a n ia  n a ro d o w y m  w y siłk ie m  
p rz e z  p a r t i ę ,  k tó ra  p o  r a z  p ie rw s z y  s ta n ę ła  na 
cze le  sp o łe c z e ń s tw a  i je g o  w ła d z , n a  o c e n ę  te j  
p e p e r o w s k ie j  l in i i  p o l i ty c z n e j ,  k tó rą  re a l iz o w a li  
n a s i  ż o łn ie rz e  id ą c  na  z a c h ó d  — n ie  p o  g o rz k i 
s m a k  p o m s ty  i p u s tą  s ław ę , lecz  p o  to , by  r e a l ­
n ie  p rz y c z y n ić  s ię  do  s p e łn ie n ia  n a jn ie z b ę d n ie j ­
szy ch  d ą ż e ń  i p o tr z e b  n a ro d u ,  by  n a  trw a ły c h  
p o d s ta w a c h  o p rz e ć  p rz y s z ło ś ć  w ła s n e j  o jc z y z n y
i p o k ó j E u ro p y .

H is to r ia  p o w ie  o n ic h  n ie  ty lk o , że w a lc z y li 
b o h a te rs k o .  P o w ie  ró w n ie ż , że w a lc z y li m ą d rz e .

( f ra g m . Z b ig n ie w  Z a łu s k i.  F in a ł  1915)



rosyjskiej
Jakuckie groby i cmentarze

...W w arunkach oddzielenia od państw a 
Rosyjska Cerkiew  Praw osław na norm alnie 
realizuje swą zbawczą misję. M ając swobodę 
zarządzania, wykluczającą w-trącanie się 
państw a w . jej życie w ew nętrzne, Cerkiew 
ofiarow uje posiadane skarby duchowe swej 
praw osław nej owczarni i swoim braciom w 
wierze w licznych międzyprawosławnych i 
ekumenicznych kontaktach, ogarniających 
praw ie cały św iat chrześcijański...

Pokój — wielkie szczęście głoszone przez 
Ewangelię. Do pokoju wezwał nas Pan (Kor. 
1, 7 15). Rosyjska Cerkiew Praw osław na do­
k łada m aksim um  starań, współdziałając w 
um acnianiu pokoju na naszej planecie. Ta 
jej działalność ma charak ter tak w ew nętrz­
ny, jak  i zewnętrzny. Przejaw ia się to w 
pełnej solidarności Cerkwi z dobrymi dąże­
niam i społeczeństwa naszego kraju. Bronić 
spraw y pokoju w całym świecie — jest św ię­

tym zadaniem  i przed nim  Rosyjska Cer­
kiew Praw osław na nie w ahała się nigdy. W 
przeciągu długich la t nie przestaje ona wzy­
wać chrześcijan całego św iata do tego, aby 
nie dopuścić do powtórzenia się wydarzeń 
wojennych. Samo wspomnienie o nich napeł­
nia serca ludzkie przerażeniem. I w  swoim 
kraju  i poza jego granicam i C erkiew  służy 
pogodzeniu ludzkości i broni pokojowego, 
twórczego życia narodów, k ierując się Świę­
tą  Ewangelią...

Szczególnie znam ienne jest jej konsekw en­
tne uczestnictwo w międzynarodowym ruchu 
chrześcijańskim  w obronie pokoju. P rzedsta­
wiciele rosyjskiej Cerkwi uczestniczący w 
Chrześcijańskiej Światowej Konferencji, bę­
dącej W 'yrazicielką tego ruchu, dokładają 
starań, aby jej działalność sprzyjała rzeczy­
wistem u przetw orzeniu w życie ewangelicz­
nych idei o pokoju i przyjaznej współpracy 
między wszystkimi narodam i ziemi.

Nasze czasy charakteryzują się licznymi 
konfliktam i i lokalnym i wojnami.

Naprężenie ŵ  Europie, zbrojny konflikt na 
Bliskim Wschodzie, tragedia w W ietnamie. 
Nasza Cerkiew- z bólem patrzy na nieprzer­
wany rozlew krw i na ziemi wietnamskiej...

W działalności ekum enicznej nasza Sw'ięta 
Cerkiew  przyznaje, że prócz naturalnego 
chrześcijańskiego szukania jedności, nastąpił 
czas i praktycznej współpracy z nieprawro- 
sław nym i chrześcijanam i w celu rozstrzygnię­
cia najważniejszych problemów, które życie 
staw ia przed współczesnym światem . Kiedy 
pow itała W szechświatowa Rada Kościołów', 
Rosyjska Cerkiew Praw osław na uw’ażnie s tu ­
diow ała jej cele i pracę, po czym uznała za 
możliwe i potrzebne, w imię jedności ducha 
we wspólnocie św iata, poprzeć jej działal­
ność i wejść z nią w- aktyw ne stosunki...

W ostatnich latach szczególnie wzrosła licz­
ba spotkań również z licznymi chrześcijań­
skimi Kościołami, spotkań bezpośrednio i 
pośrednio sprzyjających osiągnięciu ducha 
wzajemnego zrozumienia i miłości. T rzym a­
jąc się linii nakreślonej na III W szeehpra- 
wosławnej naradzie na wryspie Rodos, rosyj­
ska Cerkiew realizuje spotkania upływające 
w w arunkach wzajemnego zrozumienia i 
przychylności z rzym skokatolickim  Kościo­
łem, pochw alając liczne akcje śp. papieża 
Jana XX III i obecnie panującego Jego Św ią­
tobliwości papieża Paw ła VI...

(fragmenty z referatu 
metropolity Leningradu 

Nikodema)

MAŁY RZYM. A MOZE...
. . .Z b liż a ła  s ię  p o ło w a  k w ie tn ia .  B y ło  c ie p ło  1 w io ­

s e n n ie ,  a  m ó j gość  7. z a p r z y ja ź n io n e g o  k r a ju ,  k tó ­
r e m u  to w a rz y s z y ła m  w  w ę d ró w k a c h  p o  K ra k o w ie , 
b y ł o c z a ro w a n y  m ia s te m  — je g o  z a b y tk a m i  i no - 
w o c ze sn o śc ię  z a ra z e m . P rz e c h o d z i l iś m y  w ła śn ie  
o b o k  k o ś c io ła  O .O . F ra n c is z k a n ó w , b y  z ie le n ie ją ­
cy m i P la n ta m i d o jś ć  do  P a w ilo n u  n a  w y s ta w ę  m a ­
la r s tw a  w s p ó łc z e sn e g o , g d y  ro z b rz m ia ł p o n u ry  o d ­
g ło s  c h ó ra ln e g o  śp iew u .

„ C o  to ? ,J — z a p y ta ł  m ó j gość.
„ P e w n ie  ja k iś  m ę sk i c h ó r  ć w icz y  w  k o ś c ie le  

p s a lm y ”  — o d rz e k ła m  b e z t ro s k o , ch o ć  n a r a s ta ją c y  
o d g łc s  p r z y p r a w ia ł  m n ie  o c ia rk i .  , .M e m e n to  h o m o  
m o r i”  — o d ró ż n i ła m  s ło w a  w y d o b y w a ją c e  s ię  j a k ­
by  s p o d  z ie m i.  M ój to w a rz y s z  p rz y s ta n ą ł .  „A  
m o ż n a  b y  do te g o  k o ś c io ła  w e jść  i zo b ac z y ć  co 
s ię  ta m  d z ie je ? ”  Z a in te re s o w a n ie  b y ło  ta k  ż y w e , 
że c h c ą c  n ie  c h c ą c  m u s ia ła m  s p e łn ić  je g o  ż y ­
c ze n ie .

W esz liśm y  p rz e z  k ru c h tę .  B y ło  p ra w ie  c ie m n o , 
ty lk o  s ła b e  p ło m ie n ie  św iec  rz u c a ły  w ą s k ie  d r g a ­
ją c e  s m u g i ś w ia t ła  n a  d z iw n y  p o c h ó d  w y ła n ia ­
ją c y  s ię  z p o d z ie m n y c h  k o ry ta rz y .  O czom  n a sz y m  
u k a z a ł  s ię  w id o k  t ro c h ę  m a k a b ry c z n y  i ja k b y  n i e ­
re a ln y . Ś p ie w a ją c e  p o s ta c ie  id ą c e  n a  cze le  p o ­
c h o d u  n ie  m ia ły . ..  tw a rz y . C za rn e  d łu g ie  s u k n ie  
p rz e w ią z a n e  s z n u r e m  s ię g a ły  z iem i, a  s p ic z a s te  
k a p tu r y  s p a d a ją c e  n a  r a m io n a ,  m ia ły  t y lk o  d w a  
m a łe  o tw o rk i w  m ie js c a c h  o c zu . N a d łu g ic h  l a ­
s k a c h ,  k tó r y m i  c i lu d z ie  p o s tu k iw a l i  ry tm ic z n ie ,  
o s a d z o n e  b y ły  a u te n ty c z n e  t r u p i e  c z a s z k i .. .  W śró d  
e k s ta ty c z n e g o  t łu m u  w ie rn y c h  i d z ia tw y  o b s y p u ­
ją c e j  k w ie c ie m  b u d z ą c e  g ro z ę  p o s ta c ie , p o ch ó d

u d a ł  s ię  n a  ś ro d e k  k o ś c io ła  i le g ł  na  z ie m i z ro z ­
p o s ta r ty m i  r a m io n a m i,  u k a z u ją c  n a  p le c a c h  t r u p i e  
c za sz k i i w y h a f to w a n e  k u n s z to w n ie  sy m b o lic zn e  
s ło w a  „ M e m e n to  H o m o  M o ri” .

Z a le g ła  c isz a  ta k  w ie lk a , że n a w e t le c iu tk i  szep t 
z a d a ja c e g o  m i p y ta n ie  to w a rz y s z a ,  w z b u d z ił zgor­
s z e n ie . „ N a  k o la n a  — s y k n ę ła  s to ją c a  k o b ie ta  — 
to  ś w ię c i!”

W y sz liś m y  d o  p r z e d s io n k a  z t r u d e m  to r u j ą c  so ­
b ie  d ro g ę . A le  k o b ie ta  n ie  d a ła  z a  w y g ra n ą ,  p o ­
la z ła  za n a m i, by  d o k ła d n ie j  s k a r c ić  i u ś w ia d o ­
m ić . N a jg rz e c z n ie j  w  ś w ie c ie , by  n ie  w y w o ły w a ć  
f u r i i ,  w y ja ś n i ła m , że  po p ro s tu  n ig d y  n ic z eg o  
ta k ie g o  n ie  w id z ia ła m . „ T o  ż le  — o d p a r ła  — bo 
to  są  ś w ię te  lu d z ie ,  c z e k a ją  n a  ś m ie rć  i ś p ią  w 
t r u m n a c h .  K a ż d y  ja k  ty lk o  d o  B ra c tw a  w s tę p u je  
to  od  ra z u  k u p u je  so b ie  t r u m n ę .  A h a b i ty  i c z a s z ­
k i  to  te ż  ś w ię te  — re l ik w ie  z n ac z y  s ię . I  tw a rz e  
m a ją  p r z y k r y te ,  bo  w  c za s ie  m o d li tw y  ta k  im  
p a ła ją  b la s k ie m  ś w ię ty m , że m y  g rz e sz n e  lu d z ie  
n ie  d o p u s z c z o n e  je s te ś m y  d o  ich  oglądania**.

W yszliś-m y o s z o ło m ie n i na  n o r m a ln ą  u lic ę  t ę t ­
n ią c ą  ż y c iem ...

„ C zy  to  są  z a k o n n ic y ?  — z a p y ta ł  b ę d ą c y  w c ią ż  
p o d  w ra ż e n ie m  m ó j to w a rz y s z  — c h c ia łb y m  się  
czegoś  o ty c h  d z iw n y c h  lu d z ia c h  d o w ie d z ie ć ‘\

T o  w sz y s tk o  je d n a k  n ie  b y ło  t a k ie  ła tw e . L u ­
d z ie  b ie g li w  p ro b le m a ty c e  r e l ig i jn e j  o ś w ia d c z y ­
li ,  że w  K ra k o w ie  d z ia ła  co  n a jm n ie j  k i lk a n a ś c ie  
teg o  ro d z a ju  b ra c tw  i s to w a rz y s z e ń ...

M ały  R zy m ... a  m o że  p o w ró t  ś re d n io w ie c z a .. .

(w g D o o k o ła  Ś w ia t:i — H o b b y śc i -— 
n a p . J . A n d rz e je w s k a )



Prof. dr W acław Sierpiński, twórca współ­
czesnej polskiej szkoły m atem atycznej, zo­
stał m ianowany przez papieża Paw ła VI 
członkiem Papieskiej Akademii Nauk.

*
W rzym skokat. parafii św. Teresy 

■w Łodzi została odpraw iona msza 
św. za duszę zamordowanego pas­
tora M. L u thera  Kinga. W wygło­
dzonym. przy tej okazji przem ów ieniu 
przedstawiono sylwetkę pastora i jego walkę
o rów noupraw nienie Murzynów.

*
Rzymskokat. parafie w Chicago otrzymały 

pierwsze egzemplarze mszału polsko-łaciń- 
skiego. W Chicago znajduje się 60 parafii 
polskich.

*
O. Damian W ojtyska z zakonu pasjonistów 
iwydal niedawno w Instytucie Studiów  Koś­
cielnych w Rzymie w języku angielskim  pra­
cę o kardynale Stanisław ie Hozjuszu. legacie 
papieskim  na sobór trydencki.

W W atykanie rozpoczęto tzw. proces infor­
m acyjny w spraw ie beatyfikacji ks H ieroni­
m a Kajsiewicza, jednego ze współzałożycieli 
Zgrom adzenia Księży Zm artw ychwstańców.

Po przeszło miesięcznym pobycie w W atyka­
nie powrócił do k raju  ordynariusz rzymsko­
katolickiej diecezji we W łocławku ks. bp. 
A. Pawłowski.

*
Bp Rubin został m ianowany przez papieża 
konsultorem  Kongregacji W ychowania Kato­
lickiego.

*
W Poznaniu odbył się synod diecezjalny 67 
z kolei w tysiącletniej historii tej prastarej 
diecezji.

*
W pierwszym tygodniu lipca br. odbył się w 
Dzięgielewie tydzień ewangelizacyjny, zorga­
nizowany przez Kościół ew angelicko-augsbur­
ski. Tem atem  tygodnia było ..zwycięstwo w 
życiu chrześcijanina”.

*
K om itet parafialny parafii ewangelicko 
augsburskiej św. Trójcy w W arszawie po­
stanowił zorganizować muzeum parafialne w 
nadziei że stanie się ono kiedyś muzeum 
Reform acji w Polsce oraz zbudować w koś­
ciele epitafium  dla uczczenia pam ięci Pola­
ków, którzy życie swoje oddali za wolność 
ojczyzny.

*
W katedrze rzymskokat. w Opolu tam tejszy 
ordynariusz udzielił święceń kapłańskich 12 
diakonom.
W rzymskokatolickiej katedrze w Łodzi św ię­
cenia kapłańskie otrzym ało 6 diakonów.

*
W klasztorze ojców bernardynów  w  Radomiu 
odbyły się uroczystości z okazji 500-lecia 
klasztoru i kościoła.

*
Rzym skokat. sufragan katow icki ks. bp J. 
B ieniek obchodzi uroczystość 50-lecia k a ­
płaństw a.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
W Poznaniu odbył się pogrzeb jednego z 

pierwszych wyznawców Kościoła Polskokato- 
lickiego SP. IGNACEGO OLEJNIKA. Zmarły 
był gorliwym patriotą, Powstańcem Wielko­
polskim i aktywnym katolikiem. Żywo do 
końca życia interesował się Kościołem, 
a zwłaszcza swoją parafią.

W pogrzebie wzięła udział rodzina zmar­
łego, jak również liczna rzesza parafian i de­
legacja Powstańców Wielkopolskich ze 
sztandarem, (ks. S-)

W INTENCJI 
UPPSALI

W niedzielę dnia 16 czerwca br. staraniem 
Oddziału Polskiej Rady Ekumenicznej, od­
było się w Poznaniu nabożeństwo ekumenicz­
ne w intencji IV Zgromadzenia Światowej 
Rady Kościołów w Uppsali. Nabożeństwo 
ekumeniczne z udziałem duchowieństwa 
i wiernych ze wszystkich Kościołów chrze­
ścijańskich zrzeszonych w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej — zostało odprawione w św ią­
tyni polskokatolickiej przy ul. Bydgoskiej, 
przez ks. dziekana Józefa Pracza.

Zgromadzonych na nabożeństwie w ser­
decznych słowach powitał prezes Oddziału 
Poznańskiego PRE — ks. prób. Jan Walter, 
z Kościoła ewangelicko-augsburskiego, mod­
litwy przyczynne odmówili ks. St. Roga­
czewski z Kościoła baptystów i ks. Leon Kus 
z Kościoła metodystycznego. Słowo Boże w 
oparciu o tekst Ew. św. Luk. V, 1—11 —
wygłosił przewodniczący Komisji Koordyna- 
cyjno-Organizacyjnej Polskiej Rady Ekume­
nicznej — ks. biskup Tadeusz R. Majewski.

Nabożeństwo zostało zakończone odśpiewa­
niem pieśni: Boże coś Polskę. (M)

PARAFIA 
W OBÓRKACH

W odległości 9 km od Brzegu n Odrą leży 
miejscowość Obórki. Mieszkańcy wsi tru d ­
nią się rolnictwem  ! ogrodnictwem. Istnieje 
tu  także Państw ow e Gospodarstwo Rolne, 
oraz ośrodek pracy dla więźniów.

Do ubiegłego roku mieszkańcy tej wsi na­
rzekali na brak  posługi duszpasterskiej. W 
okresie powojennym  przyjeżdżał do Obórek 
od czasu do czasu ksiądz rzymskokatolicki z 
parafii W ierzbnik, odległej ok. 10 km. — Ta­
ka sporadyczna opieka duszpasterska nie za­
dowalała mieszkańców. W końcu zaprzestano 
tu ta j w ogóle odpraw iać nabożeństwa — gdy 
zabytkowy kościółek zaczął grozić zaw ale­
niem.

Na skutek staran ia mieszkańców — kościół­
kiem w Obórkach zainteresow ał się Woje­
wódzki K onserw ator i Muzeum Piastów' Ślą­
skich z siedzibą w Brzegu n Odrą. Wkrótce 
zabytek został pieczołowicie odbudowany. 
Odpowiednie fundusze przeznaczono także 
na konserwację tryptykowego ołtarza, oraz 
zabytkowego sufitu (policzono wszystkie de­
seczki — jak  mówią mieszkańcy).

Należy dodać, że kościół w Obórkach zo­
stał zbudowany prawdopodobnie z końcem

XVIII wieku. Następnie był trzykrotnie roz­
budowywany. W obecnym budynku pozosta­
ły w yraźne ślady pierwotnej formy.

Dzięki staraniom  mieszkańców utworzona 
została w ubiegłym roku nowa parafia  Koś­
cioła Polskokatolickiego. Do pow stania p a ­
rafii szczególnie przychylnie ustosunkował 
się ksiądz biskup O rdynariusz diecezji W roc­
ławskiej — Franciszek Koc, który ofiarował 
ławki, oraz najbardziej konieczne przedmioty 
i param enty liturgiczne.

Uroczystego poświęcenia kościoła dokonał 
ksiądz biskup O rdynariusz w  dniu 21 w rześ­
nia 1967 roku. W tym sam ym  dniu została 
erygowana parafia  pod wezwaniem Świętych 
Apostołów Piotra i Pawła.

Do zorganizowania parafii przyczynili się 
w dużej mierze następujący k ap łan i: ks. mgr 
Jerzy Czerwiński, ks. M arian Kosiński, oraz 
ks. Józef Dutkiewicz, który spraw uje funkcje 
duszpasterskie do chwili obecnej.

W pracach przygotowawczych i organiza­
cyjnych, szczególnie wyróżniły się następu­
jące rodziny: Błajdowie, Szafrańscy, M ijał- 
kowscy. Kontny. Łukawieccy, Buczyńscy, Me­
dyńscy, Mączkowie, Sakowscy i wiele in­
nych.

Przy nowej parafii istnieje Czterogłosowy 
Chór mieszany, prowadzony przez ks. M aria­
na Kosińskiego.

(Ks. M.)
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+  P o c z ta  w ę g ie r s k a  w p ro w a d z i ła  
d o  o b ie g u  s e r ię  p r o p a g u ją c ą  p ię k n o  
B a la to n u .  N a  c z te r e c h  z n a c z k a c h  p o ­
k a z a n o :  b rz e g  k o ło  B a d a c s o n y , p ó ł­
w y se p  T ih a n y ,  p la ż ę  w  A lm a d i i  z a ­
to k ę  S z ig lig e t .  Z n a c z k i w y d a n o  w 
d w ó c h  w e r s ja c h :  z ą b k o w a n e j  i c i ę ­
t e j .

0  W  Z S R R  w y d a n o  z n a c z e k  p rz e d ­
s ta w ia ją c y  p ie rw s z e  a u to m a ty c z n e  
p o łą c z e n ie  s ię  s p u tn ik ó w  w  p rz e ­
s t r z e n i  k o s m ic z n e j.  N a  z n a c z k u  s c h e ­
m a t  te g o  e k s p e ry m e n tu .

#  B e lg ia  e m ito w a ła  c z te ro z n a c z k o -  
w ą  s e r ię  p rz e d s ta w ia ją c ą  z a b y tk i tu ­
ry s ty c z n e .  N a  z n a c z k a c h :  m ia s to
G e e r ts b e rg e n  — z  o k a z j i  900-lecia 
i s tn ie n ia ,  z a m e k  F r a n c h im o n t  — z 
o k a z j i  500-Iecia z b u d o w a n ia ,  k o p a ln ia  
z e p o k i n e o l i tu  w  S p ie n n e s  i  m ia ­
s to  W e rw ic k . N a k ła d  1,~ m il io n a  p e ł­
n y c h  s e r i i .

0  P o c z ta  c z e c h o s ło w a c k a  e m ito w a ­
ła  z n a c z e k  u p a m ię tn ia ja c y  d w u d z ie -

S UP P OR T OU R  YOUTH

» • * ! ! •  t Y f t l l l  M l l K

s to le c ie  Ś w ia to w e j  O rg a n iz a c j i  Z d r o ­
w ia  (W H O ). N a  z n a c z k u  p rz e k ró j  
g ło w y  i g o d ło  W H O . N o m in a ł 1 k o ­
ro n a .

#  Z  o k a z j i 230 ro c z n ic y  ro z p o c z ę ­
c ia  b a d a ń  p o d w o d n y c h  w  P a r a n a g u a  
p o c z ta  b r a z y l i j s k a  w y d a ła  z n a c z e k  
o k o lic z n o śc io w y  p rz e d s ta w ia ją c y  M a ­
d o n n ę  z  P a r a n a g u a  i  n u r k a .  N a k ła d  
3 m ilio n y .

#  G w in e a  w y d a ła  d w u n a s to z n a c z -  
k o w ą  s e r ię  p o k a z u ją c ą  s t r o je  i  o b y ­
c z a je  lu d o w e . O s ta tn i  z n a c z e k  za  300 
f r .  p rz e z n a c z o n y  j e s t  d la  p o c z ty  lo t ­
n ic z e j .

0  K a m b o d ż y  w y d a la  trz y z n a c z k o -  
w ą  s e r ię  p rz e d s ta w ia ją c ą  „ u n iw e r s y ­
te ty  N a z n a c z k a c h :  k ró le w s k i  u n i ­
w e r s y te t  w  K o m p o n g -C h a m , I n s ty ­
t u t  T e c h n ic z n y  i  n o w o c z e s n y  u n i­
w e r s y t e t  w  S a n g k u m  N iy u m . D ru k o ­
w a n o  w P a ry ż u .

0  Z  o k a z j i  n a ro d o w e g o  ty g o d n ia  
m ło d z ie ż y  e m ito w a ła  p o c z ta  U SA  
z n a c z e k  o k o lic z n o śc io w y . N a z n a c z k u  
d w ó c h  c h ło p c ó w  i  d w ie  d z ie w c z y n k i 
rW o y c h  ra s .

0  F ir m a  H a rm e r  w  L o n d y n ie  o- 
t r z y m a ła  n a  l ic y ta c ję  n a jo r y g in a l ­
n ie js z ą  k o p e r tę  p ie rw s z e g o  d n ia  o- 
b ie g u  tzw . F D C . J e s t  n ią  l is t  n a d a ­
n y  w  d n iu  6 m a ja  1840 ro k u , a  w ięc 
w  d n iu  w e jś c ia  d o  o b ie g u  p ie rw s z e ­
go z n a c z k a  n a  ś w ie c ie . N a liśc ie  
d z ie s ię c io b lo k  z n a c z k a  „ A n g lia  n r  
1“ . L is t s z a c o w a n y  je s t  n a  2—3 ty ­
s ią c e  d o la ró w !

0  N a k ła d e m  A g e n c ji W y d a w n ic z e j 
„Ruch** u k a z a ł s ię  C e n n ik  -Z n ac z k ó w  
Z a g ra n ic z n y c h  n a  ro k  1968. T o  n o w e  
w y d a w n ic tw o , c ie k a w ie  i s ta r a n n ie

o p ra c o w a n e ,  w y p e łn i  lu k ę  w  n a sz y m  
u b o g im  w a c h la rz u  w y d a w n ic tw  f i l a ­
te l i s ty c z n y c h .  N a k ła d  5000 egz. w y ­
d a je  s ię  b y ć  z b y t  n is k i  w  s to s u n k u  
d o  l ic z b y  z b ie ra c z y . C en a  45 z ło ty c h . 
C e n n ik  z a w ie ra  w y c en ę  i o p is  w sz y ­
s tk ic h  s e r i i  k r a jó w  e u ro p e js k ic h  i 
k i lk u  p o z a e u ro p e js k ic h .  W  k a ta lo g u  
ty m  u m ie s z c z o n o  ta k ż e  z a s a d y  w y ­
c e n y  s to s o w a n e  w  P P F  „ R u c h “ , co 
p o z w a la  o b lic z y ć  c e n ę  k r a jo w ą  k a ż ­
d e g o  z n a c z k a .

W . G.

ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

Pan P. B. —Chruślin — niestety, 
nie możemy służyć pomocą adwo­
kacką w Pana spraw ie sądowej, 
gdyż do takiej pomocy praw nej 
upraw nione są jedynie Zespoły 
Adwokackie. Może też Pan wy­
stąpić do Sądu Powiatowego o 
wyznaczenie Panu adwokata z 
urzędu.

Pan J. Z. — Pruszków — daro­
w izna spełniona jest w  zasadzie 
nieodwołalna i dawczyńca nie 
ma praw a żądać jej zwrotu. Na­
tom iast jeżeli po wykonaniu da­
rowizny dawczyńca popadnie w 
niedostatek, obdarow any ma obo­
wiązek, w granicach istniejącego 
jeszcze wzbogacenia, dostarczać 
dawczyńcy środków, których mu 
b rak  do utrzym ania. Obdarowany 
może jednak zwolnić się od tego

ooowiązku zwracając dawczyńcy 
w artość wzbogacenia. Dawczyńca 
może także odwołać darowiznę 
naw et już wykonaną, jeżeli obda­
rowany dopuścił się względem 
niego rażącej niewdzięczności. 
Takie odwołanie nie może mieć 
m iejsca po upływie roku od dnia, 
w którym  dawczyńca dowiedział 
się o niewdzięczności obdarow a­
nego.
Pan J.Z. Zabrze — do przyznania 
renty inw alidzkiej trzeba, aby 
pracow nik spełniał łącznie nastę­
pujące w arunki: 1) m a wym aga­
ny okres zatrudnienia, 2) stał 
się inw alidą w okresie zatrudnie­
nia albo w ciągu 18 miesięcy, a 
w razie choroby zawodowej w 
ciągu 2 la t po upływie tych okre­
sów, 3) sta ł się inw alidą w sku­
tek w ypadku w zatrudnieniu, 
choroby zawodowej lub innych 
przyczyn. Okres zatrudnienia wy­
m agany do uzyskania renty  inw a­
lidzkiej wynosi dla pracownika, 
który sta ł się inw alidą w w ieku: 
powyżej 18 — 20 la t — 1 rok
powyżej 20 —■ '22 la t — 2 lata
powyżej 22 — 25 la t — 3 lata
powyżej 25 — 30 la t — 4 lata
powyżej .30 — la t — 5 lat

Jeśli P an  tych w arunków  nie 
spełnia ren ta P anu nie przysługu­
je. ZUS powinien odpowiedzieć 
na P ana podanie. Niech Pan żali 
się do Wojewódzkiego Oddziału 
ZUS na brak  odpowiedzi. W 
spraw ie starań  o ren tę powinien 
też pomagać Panu zakład osta t­
niego zatrudnienia.

Anna ze Szczecina — przysługuje 
Pani jedyna dl'oga — jeśli spra­
wy nie można załatw ić polubow­
nie — zwrócić się do Sądu Po­
wiatowego o zwrot bezprawnie 
zabranego dziecka.

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li­
ście do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatną poradę 

prawnq.

POZIOMO: 2) okres wstrzemięźliwości, 4) świat zwierząt, 7) angiel­
ska miara gruntu, 9) rzymska bogini żniw i urodzaju, 11) skrajna 
deska okrąglaka, 15) mebel, 16) akrobatyczny skok, 17) ojczyzna 
szacha, 18) choroba „brudnych rąk”, 19) kończy się w  Balchaszn, 
20) zasila Wartę, 24) górują nad Europą. 26) eden, 28) autor „Myśli 
nieuczesanych”, 30) przysłowiowa przyczepka, 32) płaca od sztuki, 
35) ryba, 36) staromodny wehikuł, 38) prezent, 39) wioska kaukaska, 
40) oplata pocztowa, 41) rzeczowa wygrana na loterii.

PIONOWO: 1) obłuda, 2) kontur przekroju, 3) przyprawa do potraw, 
5) w powietrzu, 6) biblijny żeglarz, 8) wąż-dugiciel, 10) opera Mo­
niuszki, 12) duchowieństwo, 13) pierwiastek chemiczny, 14) mieszka­
niec Puszczy Myszynieckiej, 16) większa wiązka, 21) jako pierwszy 
przeleciał nad Biegunem Pn„ 22) gatunek palmy, 23) najprostsze 
urządzenie do podnoszenia ciężarów, 25) sąsiad Wietnamu, 27) zespół 
pracowników pewnej instytucji, 29) około 2,5 cm., 31) miejscowość 
wypoczynkowa nad Pilicą, 33) oszustwo, 34) dostojnik etiopski, 37) 
rywalizuje z „Ixi”, 38) dolegliwość artretyczna.

»
Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka 
nr 29”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, 
rozlosowana zostanie nagroda;

POPIELNICZKA

R o z w i ą z a n i e  k b z s ż o w k i  n b  n

POZIOM O: p o w ó d , s e k u n d a ,  o f e r e n t ,  la  f a m ,  S e n e g a l ,  in te r e s ,  a lu m n ,  s t r a c h ,  
k a n to n ,  S z k o t, p o lis a ,  k o rn e t ,  s w r o t ,  k a n ta r ,  z a to k a ,  r a ró g , p o w ie k a , ło p a t ­
k a ,  łu s k a ,  m a la r ia  d o d a te k  t ia r * .  PIO NOW O: d e le g a t ,  T u n e z ja .  P a lla s , w e r­
b u n e k , d o m in o , a r le k in ,  G n ie z n o , s z p ik , r u lo n ,  c isz a , a g o r a ,  ta n g o , n i tk a ,  
t e w i  o k o , r e p r e s ja ,  a u to m a t ,  tu l ip a n ,  t a r a b a n ,  k in k ie t ,  p r a ła t ,  o g ła d a .

NAGRODĘ W PO STA C I K O M PLETU  K SIĄ ŻE K . OTRZYM UJE P A Jfl IRENA 
BORZYM, WROCŁAW , UL. GAZOW A 20.
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ROBIMY SZYBOWIEC
Z kartonu wycinamy skrzydła i kadłub 

szybowca, jak to podane jest na rysunku. 
Potem kadłub trzeba zgiąć wzdłuż linii kres­

lotu dobrze jest biurowym spinaczem przy 
piąć na przodzie dziesięciogroszówkę.

kowanej i umocować skrzydła w taki sposób 
jak wskazuje mały rysunek z prawej strony. 
Dla nadania szybowcowi lepszych warunków
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Spod mostu w ypadła młoda kawka. Była 
jeszcze bardzo niezdarna.

Uniosła do góry głowę, stanęła sztywno na 
szeroko rozkraczonych nóżkach i. przerażona 
upadkiem, rozglądała się bezradnie.

W kilka sekund potem nadjechał samochód 
ciężarowy z gruzem. Pędził wprost na p rze­
straszonego ptaka. Pod mostem przejazd jest 
bardzo wąski i szofer, gdyby naw et zobaczył 
p taka i chciał go wyminąć, nie m iałby gdzie...

K ierowca poznał jednak, kogo ma przed 
sobą. Zahamował wóz na środku jezdni, wy­
łączył biegi, stanął, otworzył drzwiczki. 
Chciał wyjść, żeby usunąć kawkę.

Nie zdążył jednak tego zrobić. Z praw ej 
strony wypadło dwóch chłopców. Dobiegli 
do p taka tuż przed samochodem. Jeden z 
nich złapał kawkę w obie nadstaw ione d ło­
nie. potem obaj odsunęli się na bok. Oglądali

zdobycz. K ierowca wsiadł do szoferki i odje­
chał.

Chłopcy oglądali ptaka, stojąc tw arzą w 
tw arz do siebie. Prostowali mu skrzydła, za­
glądali pod nie, badali nogi i dziób.

S tare kaw ki latały nisko, skrzeczały dzika 
dopom inając się o wolność dla swego pisklę­
cia. Zdawało się, że zaatakują chłopców.

,.Co zrobią chłopcy?"' — myślałem z nie­
pokojem.

A oni, kiedy już obejrzeli ptaka, postano­
wili go puścić wolno. Chwilę rozglądali się 
wokoło, szukając najlepszego miejsca. Pode­
szli do składu desek. Tu podrzucili podlotka 
lekko w górę i obserwowali, co się z nim 
stanie. F runął nieudolnie, bijąc szybko skrzy­
dełkami, i przepadł pośród stosów desek.

Towarzyszyły m u kawki-rodzice.

TEODOR GOŹDZIKIEWICZ

Srebrne są dymy nad hutami, 
złote jest żyto i pszenica, 
błękitne niebo ponad nami, 
gdy skwarne dni nastaną lipca.

A pośród złota, pośród srebra, 
drzew, które wkoło się zielenią,
i pod błękitem jasnym nieba — 
zalśniło bielą i czerwienią.

To święto — barwy narodowe, 
tak znane i tak sercu bliskie.
Z radością, z dumą wznosisz głowę, 
jeden rytm mają serca wszystkie.

Dla ciebie, kraju nasz kochany, 
srebrem hut lśniący, zlotem żyta. 
siły swe damy, serca damy, 
byś coraz piękniej nam rozkwitał!

CZESŁAW JANCZARSKI

T am, gdzie dziś nad sam ym  prawie w y ­
brzeżem Wisły, poniżej starożytnych k a ­
mienic Starego Miasta, rozciąga się ulica 

Bugaj zwana, przed 'wielu, toielu laty szu­
m iał las zielony, odwieczny.

W lesie tym, z pagórka wznoszącego się 
nad rzeką, tryskało źródło i rozlewało się w  
głęboki, bystro płynący potok.

W ty m  potoku mieszkała Syrena.

Była piękna, pogodna noc miesięczna. 
Srebrzysta pełnia żeglowała przez błękitne, 
usiane gwiazdami niebo i przyglądała się 
ziemi uśpionej, lasowi i źródłu.

Ale w  lesie nie wszyscy spali.

Zza brzóz i wierzb, stojących nad poto­
kiem, widać było trzy skulone postacie. 
Przycupnęły one wśród krzaków  gęstych i 
ciekawymi oczyma spozierały w  wodę poto­
ku, mieniącą się srebrzyście od blasków tar­
czy miesięcznej. Byli to dwaj rybacy, S zy ­
mon i Mateusz, i pustelnik, ojciec Barnaba.

Nagle z w ody  wynurzyła się przecudna  
postać Syreny.

W tem  z krzaków, cicho, bez szelestu, w y ­
skoczyły obie postacie — i nie tak szybko  
rzuca się ryś drapieżny na przebiegającą 
łanię, jak oni rzucili się na Syrenę, skrępo­
wali ją powrósłem, z  w itek  wierzbowych  
splecionych, i wyciągnęli z wody na m ura­
wę.

— Co teraz począć? Co z nią począć? — 
jęli się pytać obaj rybacy zdyszanym, go­
rączkowym głosem.

•

— Co począć — rzeknie pustelnik. — Po­
czekajcie, zaraz wam  powiem.

Nim  ją do Jego Miłości Księcia na Czer­
sku. zawieziem, a wieźć przecież nie będzie- 
m y po nocy, zam kn iem y  Syrenę w  oborze, 
a pilnować jej będzie Staszek, pastuch gro­

madzkiego bydła. Skoro świt zaś, wóz drabi­
niasty sianem wymościm. i jazda do Czerska! 
Dobrze mówię?

— Dobrze mówicie, ojcze Barnabo, mąd­
rze mówicie!

— Czas nam w  drogę!

Szymon i Mateusz dźwignęli Syrenę i po­
nieśli <w  stronę wioski.

Staszek został sam na sam z Syreną. L e­
żała ona pod ścianą obory, na wprost jed­
nego z otvaorów okiennych, w przeciwległej 
ścianie wyciętych, a Staszek siadł naprze­
ciwko i tak, jak  m u  rozkazali, patrzył w  
nią bacznie i oczu z dziwowiska nie spusz­
czał.

I nagle — Syrena spojrzała na Staszka  
sw ym i czarodziejskimi oczami, uniosła prze­
piękną, opierścienioną zwojami czarnych  
włosów główkę, otworzyła koralowe ustecz­
ka  i zaśpiewała.

Zaśpiewała jakąś piosenkę bez słów, pio­
senkę tak cudną, że drzewa za oborą prze­
stały szumieć, a krow y łby ciężkie od żło­
bów zwróciły w  jej stronę, żuć przestały i 
zasłuchały się w oszałamiającą pieśń Syreny.

Staszek był na wpół przytomny. Jak żyje, 
nie słyszał nic podobnego. Śpiew Syreny  
grał na jego sercu tak, jak gra wiosna na 
sercu każdego człowieka. Uczuł, że dzieje się 
z nim coś dziwnego.

A Syrena nagle spojrzała wprost w  oczy 
Staszka i rzekła:

— Rozwiąż mnie!

Nie zawahał się ani na chwilę. Podszedł 
k u  Syrenie i kozikiem  rozciął krępujące ją 
postronki.

A dziwotuisko ślicznymi rączkami objęło 
go za szyję i szepnęło:

— Otwórz wrota i chodź za mną.

Usłuchał. Otworzył wrota na ścieżaj i cze­
kał. co się stanie.

Nie czckał długo. Syrena uniosła się ze 
słomy, na której leżała, i skacząc na swoim  
rybim ogonie, przeszła przez w rota  i skie-  
■owała się w  stronę Wisły.

Szła i śpiewała.

A Staszek, jak urzeczony, szedł za nią, 
szedł bez woli, bez myśli.

Ustal deszcz, wybłysnęło słońce; z  chałup  
wychodzili ludzie, ze zdumieniem  patrzyli na 
widok tak nadzwyczajny, A Syrena szła i 
śpiewała.

A gdy już była tuż, tuż nad brzegiem W i­
sły. odwróciła się, spojrzała ku  wiosce i za ­
wołała na głos cały:

— Kocham cię, ty  brzegu wiślany, kocha­
łam was, ludzie prości i serca dobrego, by­
łam. waszą pieśnią, waszym  czarem życia!

Czemuż wzięliście mnie w  niewolę, cze­
m uż chcieliście, abym w  pętach, w  więzie­
niu, na rozkaz książęcy śpiewała?

Śpiewałam wam, ludzie prości, ludzie ser­
ca cichego i dobrego, ale na rozkaz śpiewać 
nie chcę i nie będę.

Wolę skryć się na wieki w  jale wiślane, 
wolę zniknąć sprzed waszych oczu i ty lko  
szum em  rzeki do was przemawiać.

A gdy przyjdą czasy ciężkie i twarde, cza­
sy, o których nie śni się ani wam, ani dzie­
ciom i w n u k o m  dzieci waszych śnić się 
jeszcze nie będzie, w tedy ,  w  lata kr zyw dy i 
klęski,  szum fal wiślanych śpiewać będzie 
potomkom waszym, o nadziei, o sile, o z w y ­
cięstwie. '

*

Minęły lata i wieki. Na miejscu wioski  —■ 
miasto powstało, ludne, bogate, warowne.

A miasto owo, później stolica, -na pamiąt­
kę dziwnej przygody z  Syreną wzięło ją za 
godło swoje i godło to po dzień dzisiejszy 
widnieje na ratuszu Warszawy.

ARTU R OPPMAN (O R-O T)



ro z m o w y  z  c z y t e ln ik a m i

Pan Jan Jaworski z Warszawy — musimy 
przestrzec Czytelników, że nie znajdą nasze­
go K orespondenta wśród swoich znajomych 
noszących nazwisko — ..Jaworski". Nasz Ko­
respondent posługuje się tym  nazwiskiem  ja ­
ko pseudonimem. Z jego korespondencji wy­
nika. że należy do Kościoła rzym skokatolic­
kiego, może naw et jest kapłanem  tego Koś­
cioła i nienawidzi wszystkich, którzy aprobu­
ją  współczesną polityczną rzeczywistość. Ci 
wszyscy, którzy w ypow iadają się za Polską 
Ludową są jego zdaniem  „jurgieltn ikam i”, 
„ubow cam i”, „politrukam i” itd. itd. Tyle dla 
inform acji Czytelników. A teraz kilka słów 
dla korespondenta.

Panie Jaworski — bardzo cenimy sobie 
kontakt z Czytelnikam i również z tymi, k tó­
rzy nie podzielają naszych poglądów. Gotowi 
jesteśm y zamieszczać ich wypowiedzi uzasad­
niające ich stanowisko. Taka form a dialogu 
jest przyjęta wśród wszystkich ludzi k u ltu ­
ralnych, tym  bardziej powinna być uznana 
przez chrześcijan. Dla nas jest rzeczą zupeł­
nie niezrozumiałą, jak Pan — będąc katoli­
kiem — może nienawidzieć ludzi, dlatego tyl­
ko że wyznają inny światopogląd, że nie. 
chodzą do Pańskiej kapliczki. Czy z tego po­
wodu można ich posądzać o nienawiść, o 
przewrotność, o podłość, o zdradę i obrzucać 
obelgami tak, jak to Pan czyni? Czy nie 
jest to ta  sam a choroba gangsteryzmu, która 
opanowała pewne koła społeczeństwa am e­
rykańskiego, która objaw ia się w m ordow a­
niu swych przeciwników? Pan w praw izie  
nie strzela kulą. bo u nas są inne w arunki
i inne praw a niż w USA, ale strzela Pan 
obelgami. Obawiamy się. że w innych w a­
runkach ustrojowych gotów byłby Pan po­
służyć się rewolwerem .

Niech się Pan zastanowi i przemyśli swój 
pogląd i swoje stanowisko zaprezentowane 
parokrotnie w listach do naszej Redakcji. 
Niech Pan jednak pam ięta, że jest Pan k a­
tolikiem.

Pan J. Jarząbek z Tomaszowa Maz. — za­
prezentow ał Pan w  swym liście podobne sta ­
nowisko jak  p. Jaworski, chociaż w sposób 
bez porów nania bardziej kulturalny. P osta­
wił Pan 6 pytań, żywiąc nadzieję, że odpo­
wiedzi na te pytania pogrążą nas bez reszty
i staną się świadectwem  naszej klęski. Są to 
tak  zwane pytania podchwytliwe, pytania- 
pułapki, dotyczące — oczywiście zdaniem p. 
Jarząbka — m aterii wstydliwych. Decyduje­
my się jednak  i odpowiadamy.

Ad. 1. Kościół polskokatolicki w PRL posia­
da ok. 30 tys. w iernych i 110 duchownych.

Ucieszył się Pan. że niewielu? O to przecież 
Panu chodziło, żeby wykazać słabość tego 
Kościoła, jego małość. Radzimy jednak nie 
cieszyć się zbytnio wspomniawszy, że Wielkie 
dzieła m ają często bardzo niepozorny począ­
tek. Może słyszał P an  o Chrystusie który mó­
wił, że Kościół jego jest jako ziarno gor- 
czyczne — małe, niepozorne... i że z ziarna 
tego w yrasta potężna roślina, na k tórej ptac­
two wije gniazda i znajduje dla siebie schro­
nienie... Słyszał Pan? — cieszymy się i r a ­
dzimy zapamiętać.

A może zna Pan takie powiedzenie — 
którem u trudno odmówić słuszności: nie ilość 
lecz jakość decyduje...? Nie chcemy broń 
Boże twierdzić, że w ierni i duchowni Koś­
cioła polskokatolickigeo są chodzącymi ide­

ałami, w przeciw ieństw ie do w iernych i du ­
chownych Kościoła rzymskokatolickiego. W 
każdej społeczności są ludzie zacni, święci, 
ale nie b rakuje też bardzo podłych typów. 
Przypom inam y jednak tę zasadę, żeby uśw ia­
domić Panu, że nie sam ą ilością chlubić sie 
należy, bo bywa i tak, że „wielu jest wez­
wanych, ale w ybranych mało".

Ad. 2. Ks. bp M aksym ilian Rode nie porzu­
cił kapłaństw a ani PKKN. Mieszka w  W ar­
szawie, wykłada w Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej.

A Pan się spodziewa!...? Zawiodły sny...
Ad. 3. Pytanie trzecie sform ułował P an  tro ­
chę niedorzecznie: „Czy istnieje w PKKN 
Podstawowa Organizacja Party jna...-' Co to 
znaczy, w PKKN? Przede wszystkim pow i­
nien Pan wiedzieć, że Kościół, który stara 
się Pan ośmieszyć, nosi nazwę „Kościół Pol­
skokatolicki w PRL” a nie PKKN. Ponadto 
O rganizacja P arty jna  mogłaby istnieć tylko 
w  pewnej grupie na określonym (niewielkim) 
terenie, w zakładzie, a nie w  Kościele jako 
takim. Tak bez sensu nie należy pytać. Mo­
żemy jednak Pana zapewmić. że w żadnej 
polskokatolickiej społeczności nie ma orga­
nizacji party jnych ani PZPR ani ZSL ani 
SD, chociaż poszczególni w ierni mogą należeć 
do tych organizacji tak  jak  należy wielu 
rzymskokatołików. Niech się P an  rozejrzy w  
swoim środowisku, a może zaniecha Pan prób 
rzucania kam ieniem  w okno sąsiada.

Ad. 4 i 5. Pytanie brzm i „ilu świętych liczy 
PKKN" (naucz się Pan wreszcie, że nie 
PKKN tylko Kościół Polskokatolicki), czy 
„PKKN posługuje się świętym i pożyczonymi 
z Kościoła rzym skokatolickiego-’ i „kiedy 
będzie kanonizacja ks. bpa F. H odura-’.

Przede wszystkim nie sądzimy, żeby jak i­
kolwiek Kościół m iał „w łasnych” świętych, 
jakiś skład czy magazyn, z którego można 
ich wypożyczać1 Co to znaczy, że ktoś jest 
świętym ? Świętym jest ten, kto w sposób 
możliwie najdoskonalszy realizuje w swym 
życiu zasady Chrystusowe. W tedy staje się 
on wzorem dla wszystkich chrześcijan. Nie 
jest on „własnością" gminy, parafii, Kościoła 
czy kapliczki. Je st po prostu dla wszystkich 
wzorem jak miłować należy Boga i bliź­
niego. I nieważną jest rzeczą czy go ktoś 
ogłosił za świętego czy nie. Tu, na ziemi waż- 
ną jest rzeczą żeby szedł on śladam i C hrys­
tusa w spółpracując z Łaską Bożą, tam  w 
niebiesiech, żeby Bóg przyjął go do swej 
chwały. Chyba zdaje Pan sobie sprawę, że 
żaden wyrok ludzki tam  nie sięga, bo w y­
roki ludzkie zmienne są i nie zawsze opiera­
ją  się na prawdzie. Pan wie, że Joannę d Arc 
spalono na stosie jako heretyczkę (w try b u ­
nale, który wydał wyrok zasiadali biskupi), 
a później ogłoszono św iętą? Że Savanarolę 
spalono, a obecnie mówi się o nim  jako o 
świętym człowieku? Pan wie, że w p ierw ­
szych wiekach Kościoła nie było żadnych 
procesów' kanonizacyjnych?

Nie będzie więc kanonizacji ks. bpa Ho­
dura, a Kościół Polskokatolicki będzie nadal

„posługiwał się” zarówno „świętym i poży­
czonymi” jak  i nie pożyczonymi, ponieważ 
oddaje cześć pewnym  wzorcowym chrześci­
janom, ale nie dlatego, że ogłoszono ich za 
świętych.

Ad. 6. Naszym zdaniem, każdy Kościół ma 
prawo założyć parafię tam, gdzie m a swoich 
wyznawców i nie jest to działanie, które 
kom ukolw iek może przynieść szkodę.

Panie Jarząbek  — żyjemy w  XX wieku, 
który szczyci się niezwykłymi osiągnięciami 
naukowym i w dziedzinie nauki, techniki. 
N iewątpliwym  osiągnięciem jest też zagwa­
rantow ana praw em  wszystkich narodów ku l­
turalnych wolność myślenia, wolność posia­
dania innego poglądu niż sąsiad. Niech Pana 
to nie oburza. Niech Pan zrozumie, że czło­
wiek jest istotą myślącą i nie można jego 
myśli zakuć w jeden schemat. Niech Pan 
uszanuje ..wolność Dzieci Bożych-’ — jeżeli 
jest Pan napraw dę chrześcijaninem , a nie 
zacietrzewionym sekciarzem (bo można na­
leżeć do Kościoła rzymskokat. i być tylko 
zaśniedziałym sekciarzem!).

UWAGA, CZYTELNICY!
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Bndowa wieży wyciągowej systemem śliz 
gowym na jednej z nowych kopalń

WĘGLOWA 
NIECKA 

PRZYSZŁOŚCI

Miły wypoczynek zapewnia Zakładowy Dom Wczasowy ..Halny" w Wiśle

Wnętrze domu wypoczynkowego „Halny”

ROW — popularny już dzisiaj skrót ozna­
czający RYBNICKI OKRĘG WĘGLOWY na­
leży do najśmielszych, a zarazem najtrudniej­
szych zamierzeń inwestycyjnych w Polsce. 
Obejmuje swym zasięgiem prawie jedną 
trzecią obszaru Górnośląskiego Zagłębia Wę­
glowego, który zalegają bogate ztoża węgla 
koksującego, podstawowego surowca dla roz­
woju  naszej metalurgii, chemii i energetyki.

RYBNICKI OKRĘG WĘGLOWY jest także 
znaną kolebką kultury i sportu. — Słynni 
szeroko poza granicami kraju bracia Kubi­

cowie, gimnastycy z Klubu Radlin oraz czo­
łowi żużlowcy świata, Wyględa, Woryna, 
Maj, Tkocz, a ostatnio drużyna piłki nożnej, 
która w fantastycznym sprincie uplasowała 
się w  I lidze, dostarczają wiele radości i du­
my rybniczanom.

Działalność RYBNICKIEGO PRZEDSIĘ­
BIORSTWA BUDOWNICTWA WĘGLOWE­
GO, jednego z głównych wykonawców tej 
gigantycznej inwestycji zagospodarowania
ziemi rybnickiej, polega na prowadzeniu bu­
downictwa przemysłowego na powierzchni

nowych kopalń oraz na rozbudowie i unowo­
cześnianiu kopalń czynnych. A więc sortow­
ni, wież wyciągowych, łaźni, lampiarni itp.

Rosnące stale zapotrzebowanie na prace 
wykonywane przez przedsiębiorstwo łączy się 
ze znacznym zwiększeniem kadr pracowni­
czych. Dzięki temu RPBW jest w stanie za­
trudnić od zaraz na mocy UKŁADU ZBIO­
ROWEGO PRACY W BUDOWNICTWIE 
MURARZY-TYNKARZY, CIEŚLI, ZBROJA­
RZY, BLACHARZY-DEKARZY, ELEKTRY­
KÓW Z GRUPĄ BHP, MONTERÓW WOD- 
KAN. i C.O, SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH 
oraz PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKO­
WANYCH. Ponadto przedsiębiorstwo zatrudni 
chętnie na warunkach wstępnego stażu pra­
cy ABSOLWENTÓW SZKÓŁ RZEMIOSŁ 
BUDOWLANYCH I ZASADNICZYCH SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH w zawodach: MURARZ- 
TYNKARZ, CIEŚLA, ZBROJARZ-BETO- 
NIARZ, BLACHARZ-DEKARZ, ŚLUSARZ.

Warunkiem przyjęcia do pracy jest ukoń­
czony 18 rok życia, posiadanie świadectwa 
siódmej klasy szkoły podstawowej, zaświad­
czenia z ostatniego miejsca pracy, książeczki 
wojskowej i książeczki ubezpieczeniowej z 
aktualnymi wpisami z poprzedniego miejsca 
pracy.

Kandydaci zgłaszający się do pracy otrzy­
mują bezpłatne zakwaterowanie i odzież 
ochronną. Mogą oni korzystać również za ni­
ską opłatą ze stołówek znajdujących się przy 
kopalniach. Dla pragnących osiedlić się na 
stałe w RYBNICKIM OKRĘGU WĘGLOWYM 
istnieją duże możliwości uzyskania mieszka­
nia spółdzielczego. Mieszkanie takie można 
otrzymać już nawet po roku pracy.

Zgłoszenia o przyjęcie do pracy przyjmuje 
DZIAŁ ZATRUDNIENIA RPBW W RYBNI­
KU. UL. PROSTA 11.

Zakład przetwórczy węgla tzw. płuczka w stadium budowy


